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Gdańsk 


Cała dzisiejsza, naprężona 
niezmiernie, sytuacja w „wol- 
nem" mieście Gdańsku nie nwy- 
buchła” raptem ni stąd, ni zo- 
wąd; wręcz przeciwnie; jest to 
konsekwencja logiczna dwuch 
faktów, które można było prze- 
widzieć bez trudu od szeregi 
już tygodni: 

1) „Trzecia“ Rzesza ustala 
sama kolejność swoich uderzeń |o 
w polityce zagranicznej; w tej 
chwili jesteśmy  świadkam 
„szturmu na Gdańsk" zamiast 
„szturmu“ na Czechosłowację 
lub na Wiedeń; uprzedzaliśmy 
publicznie dziesiątki razy p. 
min. Becka, by nie liczył na ja- 
kąś inną „murowaną” * kolejnoś 
polityka „Trzeciej” Rzeszy sta- 
nowi pewną zamkniętą w sobie 
całość; rozumie ta cały świat... 
z wyjątkiem naszej nieprawda- 
podobnej — pożal się Panie Bo- 
że — dyplomacji; śniadania i po- 
lowania nie wywierają wpływu 
na takie rzeczy; 

2) załamanie się powagi Ligi 
Narodów pa klęsce próby sank- 
cyj w stosunku do Włoch faszy- 
stowskich dodała, oczywiście 
animuszu p. Greiserowi i... Ber- 
linawi; stąd właśnie — kolej- 
ność „szturmu na Gdańsk". 

P. Greiser dał w Genewie w 
pust swoim nastrojom przez... 
pokazywanie języka dziennika- 
rzom. To głupstwo. Zato w sa- 
mym Gdańsku mamy łamanie 
codzienne wszelkich praw, oto- 
czonych rzekomo gwarancjami 
międzynarodowemi, — mamy 
daktycznie rządy „Gestapo” — 
niemieckiej policji politycznej — 
mamy pasmo nieprzerwane gwał 
tów, cynizmu, nadużyć i krzywd. 
To „wolne' miasto jest w prak- 
tyce jakiemś prowincjonalnem 
osiedlem Prus hitlerowskich. I 
ma głęboką słuszność „Danziger 
Volksstimme'", gdy oświadcza 
że Komisarz Generalny Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Gdańsku 
stanie się niebawem czemś w 
rodzaju konsula; niczem wię- 
cej... 

+ 


Nikt nie żąda od p. min. Bec- 
ka, by pułk ułanów rozpoczął 
pochód na teren „wolnego”* mia- 
sta. Tej potrzeby na szczęście 
jeszcze niema, Jest natomiast 
rzeczą jasną, że innu postawa 
Min. Spraw Zagranicznych — 
„bez śniadań i bez polowań" — 
mogłaby zredukować śruntow- 
nie pewność siebie „dyplosna- 
tów" „pokazujących... języki, 

I tu uprzedzalisuy od miesię- 
cy.. Niestety, zawikłane, nie- 
jasne, pogmatwane komunikaty 
agencji, związanej z ul, Wierz- 
bową (siedziba polskiego M. S. 
Z.) wskazują raczej, że ta ul. 
Wierzbowa woli brnąć dalej po 
przegranej drodze. Jeżeli Pol- 
ska przyjmie zasadę dopuszczal- 
ności rewizji statutu gdańskie- 
go, — w takim razie Berlin opa- 
nował dostęp do polskiego mo- 
rza. 

Nie pomogą wtedy „ani śnia- 
dania, ani polowania". Ale i 
nikt tego ul. Wierzbowej nie 
przebaczy... Wiele narodów pła- 
ciło aż nazbyt drogo za błędy, 
za lekkomyślność, za snobizm 
1za „tajemniczość” własnych 

lyplomacyj, DIP. 


Strajk demonstracyjny naftow- 
ców Zagłębia Krośnieńskiego, pra 
klamowany na czwartek w imię 
poparcia robotników i robotnic fa 
bryki „Len“ w Krośnie, przeszedł 
spokojnie przy pelnej solidarności 
robotników. 


Strajk rozpoczął się w czwartek 
o g. 10 r. i zakończył się w piątek 
tak samo o g, 10 PA 
| cu =) 


Wobec wycofania przez W, Bry 
tanję skoncentrowanych na Mo- 
rze Śródziemnem uzupełnień floty 
brytyjskiej, Rząd francuski zawia- 
damił Londyn, że Francja wyco- 
fuje swoje specjalne zobowiąza- 
nie udzielenia pomocy flocie bry- 
tyjskiej na wypadek zaatakowa- 
nia jej przy wykonywaniu postano 
więń art. 16 paktu przez flotę wła- 
ską. Wskutek akcji trancuskiej 
bezprzedmiotowemi stają się rów- 
nież specjalne zobowiązania wza- 


„Daily Telegraph“ omawia no- 
we zbrojenia angielskie. Dziennik 
zaznacza, że jest rzeczą możliwą, 
że Rząd będzie musiał jeszcze w 
bieżącym roku zwiększyć tempo 
zbrojeń i zwrócić się do parlamen 
tu o nowe kredyty dodatkowe. 


Korespondent morski „Morning 
Post" twierdzi, że na jesieni zosta- 
nie rozpoczęta budowa dwuch 
wielkich okrętów wojennych. An- 
gija jest wprawdzie usposabiona 
pokojowo ale musi być gotowa 
na odparcie ewentualnej agresji. 

„Times“ zaznacza, że ludy za” 
mieszkujące Imperjum Brytyjskie 


Konferencja do sprawy cieśnin 
przebyła wczoraj fazę decydującą, 
kończąc pierwsze czytanie projektu 
brytyjskiego. Dyskusja toczyla się 
głównie na temat poprawki kom. 
Łitwinowa, ustalonej w porozumie 
niu z Paul - Boncourem i Enteutą 
Baikańską. Poprawka zmierza do 
zapewnienia swobodnego przejścia 
przez cieśniny dla wykonania za- 
rządzeń przeciw napastnikowi w 
myśl paktu Ligi Naradów. 

Późnym wieczorem, dn. 9 b. m., 
rozeszła się pogłoska, że admirali- 
cja brytyjska zgłasza stanowcze 
veto przeciw poprawce sowieckiej 


Po bardzo upalnym i parnym 
dniu, przeszła w nacy nad Krako- 
wem i okolicą silna burza z pioru- 
nami. Po godz. 24-ej w całem mie- 
ście zgasła światło elektryczne, 
spowodowane burzą, w czasie 
=której pioruny uderzyły kilkakrot- 


tłkdad ngłoszeń tekstowych 


W fabryce „Len“ 


Naitowcy udzielili w ten sposób 
manifestacyjnega poparcia robot- 
nicom i robotnikom fabryki „Len“; 
strajk „polski“ trwa tu już cztery 
tygodnie; uczestniczy w akcji do 
200 kobiet, spośród których są i 
ciężarne; bywają wypadki zasta- 
krięt, Strajkujący społykają się z 


jemnej pomocy na Morzu Śródzie- 
mneni, zawarte przez W. Bry- 
tanję z tego samego tytułu z ju- 
gosławją, Grecją i Turcją. Niewąt- 
pliwie również i te państwa  fot- 
inalnie zawieszą swoje zobowiąza- 
nia w tym względzie. Tem samem 
droga do Montreux i da Brukseli 
jest dla Włóch otwarta. Wszyst- 
kie dzienniki angielskie oczekują 
z pewnością udziału Włoch w Bru 
kseli, co z natury rzeczy zwiększy 
również szanse udziału Niemiec. 


Anglia wobec zbiorowego hezgieczeńciwa 


nie mogą brać na siebie odpowie- 
dzialności za niedopuszczenie do 
wajen na całym świecie, jednakże 
życzeniem i obowiązkiem Anglji 
jest wzięcie udziału w odpowied- 
nim systemie gwarantującym po- 
kój. Zagadnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego musi być oparte na 


nowych podstawach. W tych wa- 
runkach jest rzeczą jasną, że 
zwiększenie zbrojeń angielskich 


wywrze wpływ uspakajający na 
calym świecie. Silna Anglja nie 
zagraża nikomu, natomiast słaba 
Anglja mogłaby ośmielic innych 
do naruszenia pokoju. 


Anglia przeciw ZSSR. 


na konferencji w sprawie cieśnin 


a swobodzie przejścia przez cieśni- 
ny dla floty sowieckiej. Admirali- 
cja brytyjska nie chce dopuścić do 
tego, aby flota sowiecka z Morza 
Czarnego mogła swobodnie poja- 
wić się na Bałtyku. Sprzeciw swój 
delegacja brytyjska opiera na zo- 
bowiązaniach paktu morskiego 
brytyjsko - niemieckiego. 
Rzeczoznawcy brytyjscy zgadza- 
ją się na uwzględnienie postulatu 
paktów regjonalnych, a więc np. w 
razie gdyby Turcja była zagrożo- 
na, Wielka Brytanja nie będzie 
sprzeciwiać się zastosowaniu prze- 
pisów o udzieleniu pomocy Turcji, 


Burza zgasiła 
światło elektryczne w Krakowie 


nie w przewody wysoklego rapię- 
cia pomiędzy Jaworznem a Krako- 
wem, powodując przerwę w do- 
starczaniu prądu. Pogotowie tech- 
niczne elektrowni rychło usunęło 
przeszkody. 


Sytuacja w Zagłębiu Krośnieńskiem 


ogromnemi sympatjami ze strony 
mieszkańców Krosna i wsi okolicz 
nych. 


Pośrednictwo 

Min. Opieki Spol. 
Pośrednictwa celem likwidacji 

koniliktu podjęło się Min. Opieki 

Społecznej bezpośrednio. Na miej- 

scu iuterwenjował okręgowy in- 

spektor pracy. 


Sankcje przestały istnieć 


a floty angielska i francuska wycofane z morza Śródziemnego 


„Morning Post" na podstawie 
wiadomości swego rzymskiego ko 
respondenta przypisuje Mussolinie 
mu zamiary wysunięcia propozy- 
cji zamienienia Lokarna na kon- 


sulłacyjio - gwarancyjny pakt 
4-ch mocarstw. (PAT.). 
. 


Dzienniki londyńskie wstrzymu- 
ją sie chwilowo od komentowania 
decyzji Rządu w sprawie zmniej- 
szenia stanu liczebnego eskadry 
angielskiej na morzu Śródziemnem. 

Wiadomości ze źródeł półofi- 
clalnych podkreślają, że zmniej- 
szenie liczebności eskadry angiel- 
skiej na Morzu Śródziemnem nie 
jest wynikiem jakiegoś układu z 
Włochami, Tem niemniej dzienni- 
ki angielskie podają odgłosy pra- 
sy włoskiej i francuskiej a m. in, 
zamieszczają wiadomość z Pary- 
ża, że Francja zawiadomiła Anglję 
i Włochy, że w związku z uchyle- 
niem sankcyj antywioskich układ 
angtelsko - francuski o wzajemnej 
pomocy stracił moc obowiązującą. 

Agencja Reutera donosi z Gene- 
wy, że prawdopodobnie inne pań- 
stwa śródziemnaomorskie wypowie 
dzą uklady zawarte z Anglją w 
chwili rozpoczęcia konfliktu wła- 
sko - abisyńskiego. 

Korespondent dyplomatyczny 
„Times'a“ zaznacza, że wycofanie 
części okrętów wojennych z mo- 
rza Śródziemnego przez admirali- 
cję angielską nie posiada w sobie 
żadnego ukrytego znaczenia. W 
każdym razie zarządzenie to nie 
pozostaje w związku z rokowania 
mi w Monlreux w sprawie no- 
wego ukłądu o cieśninach. 


ofiar upałów 

Liczba zarejestrowanych ofiar 
śmiertelnych ostatniej fali upałów 
w Stanach Zjednoczonych wynosi 


do dnia wczorajszego przeszła 300 
osób. 


Za wlersz wysokaści 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrolog do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobn: za wyra” 20 gr. Paszuciwani: | zaaflarawaal: prarj hezpłatnia 
zwyczajnyci G-clo szgaltawy, Za tra3! ogłoszai Rzdstcja ala adnowiadn 


TryumiPartjiPracy 


I dotkliwa klęska Rządu Baldwina 


Labour Party osiągnęła bardzo 
znamienne zwycięstwo w wybo- 
rach uzupelniających do parlamen 
iu, odbytych wczoraj w Derby. 
Wskutek rezygnacji b. ministra 
kolonij Thomasa w związku z a- 
wanturą o niedyskrecje budżeto- 
we, zawakował mandat jego w 
Derby. Labourzyści wystawili ja- 
ku kontrkandydata przeciw kan- 
dydatowi rządawemu znanego 
ciziałacza pacyflistycznego Noela 
Bakera, który hyl sekretarzem ge- 
neralnym przewodniczącego kan- 
ńerencji rozbrojeniowej Henderso- 
na. Baker, który posiadat rów. 
nież poparcie liberałów I za któ- 


tym przemawiał w Derby Lloyd 
George, uzyskal znakomite zwy- 
cięstwo, bijąc kandydata rządowe- 
go dotkliwie. Dotychczasowa prze 
szło 12.600 większość Thomasa 
zamieniła się na blisko 3000 więk- 
szość Bakera. Rząd utracił 15.000 
glosów na rzecz Labour Party. 
Zwycięstwo jest tem donioślejsze, 
że Baker prowadził swą kampanję 
wyborczą wyłącznie na płaszczyż- 
nie krytyki polityki międzynarodo- 
wej Rządu brytyjskiego. Frakcja 
parlamentarna Labour Party uzy- 
skuje w Bakerze jednego z najlep- 
szych specjalistów polityki zagra- 
nicznej w Anglii. 


Włosi są zaniepsko/eni 
partyzantką oddziałów abisyńskich 


Książę Ankony z kolumną żoł- 
nierzy przybył z Dessie do Addis 
Abeby. Marsz do Debra-Brehan 
adhyto piechotą na przestrzeni 250 
klm. Ostatni odcinek drogi prze- 
byto na samochodach. Wojska by- 
ły w drodze napastowane przez 
oddziały partyzantów. W związku 
z łem, jak donosi agencja Stefa- 
ni, odpowiedzialne koła cudzoziem 


Sensacyjna 


„Daily Herald“ podaje z Jero- 
zolimy sensacyjną wiadomość, ja- 
koby Rząd brytyjski zamierzał 
wstrzymać imigrację Żydów do Pa 
lestyny. Przywódcy arabscy po- 
wiadomieni zostali z Londynu — 
twierdzi dziennik — iż Rząd bry- 
tyjski zgodził się zawiesić imigra- 
cję żydów aż do czasu, gdy komi- 
sia krójewska złoży swój raport. 
Za kilka dni oczekiwane jest oglo- 
szenie składu komisji królewskiej 
i wówczas Rząd brytyjski obwie- 
ścić ma decyzję co do wstrzyma- 
mia imigracji żydów. Komisja roz- 


skie szerzą w Addis Abebie pogla- 
ski fałszywe lub mocno przesadzo- 
ne. Władze włoskie zawiadomiły 
te koła, że nie będą nadal tolero- 
wać takiego nadużycia gościnności 
włoskiej i że w razie powtórzenia 
się wypadków szerzenia „kłamli- 
wych" pogłosek przeciwko winnym 
zastosowane będą represje. 


pogłoska 


począć ma swoją działalność w Pa 
lestynie we wrześniu. Natychmiast 
po obwieszczeniu rządowem, Ara- 
bowie zawiesić mają strajk i teror. 
Potwierdzenia tej wiadomości z 
kół rządowych narazie brak. 


Sztab powstańców 
arabskich 


Wedlug wiadomości ze źródeł 
wiarogodnych, sztab palestyńskich 
powstańców arabskich znajduje 
się w jednym z ednich krajów 
i stamtąd kieruje akcją. 


Otwarcie 6-go miedzynarodowego 


kongresu ngus administracyjnych w Warszawie 


Wczoraj w udekorowanej flaga 
mi naradowemi 24 państw sali 
warszawskiej rady miejskiej odby 
ło się uroczyste otwarcie 6 między 
narodowego kongresu nauk admi- 
nistracyjnych. 

Na uroczystość tę przybyli człon 
kowie Rządu, podsekretarze sta- 
nu, ambasadorowie i posłowie 


państw obcych, reprezentowanych 


PE S EE 
Pod znakiem... „przyjażni“ 


Proces przeciwko Polakom 


Agencja Press donosi z Katowic: 

Przed lzbą karną w Gliwicach 
wytoczony został praces 3 Pola- 
kom, członkom organizacyj pol- 
skich na Śląsku Opolskim. 


Qskarżeni są oni o to, że w ro- 
ku zeszłym na rozprawie przeciw 
sekretarzowi związku zawodowe- 
go polskiego, p. Trąbalskiemu, ul 


winionemu o zdradę główną, c 
tięli złożone przedtem w śledztwie 
obciążające go zeznania. 

Proces obecny zmierza widocz- 
nie do skazania świadków, aby 
następnie można było wytoczyć 
p. Trąbalskiemu nowy proces o 
zdradę główną. (Press). 


na kongresie, przedstawiciele 
wladz miejskich, rekłorowie i pra 
fesorowie wyższych uczelni, dele- 
gac: zagraniczni i polscy, wybitni 
prawnicy, uczestniczący w obra- 
dach kongresu oraz zaproszeni go 
ście. 

Uroczystość zagaił p. Jose Ga- 
scon - Marin, b. minister Hisz- 
panji. 

Następnie zabrał głos prezes N. 
T. A. Jan Kopczyński, przewodni- 
czący kongresu. 

W imieniu Rządu witał kongres 
minister prof. dr. Wojciech Świę- 
tosławski. 

W imieniu miasła witał przyby- 
tych na kongres prezydent War- 


szawy — Stefan Starzyński. 


Prezydjum kongresu ukonsty- 
tuowała się w sposób następują- 
cy: pp. Jose Gascon-Marin (Hisz- 
panja), prezes J]. Kopczyński (Pol- 
ska), Lesoir (Belgjaj, hr. Coreth 
(Austrjaj, White (SŁ Zjedn.j, de 
Vuyst (Belgja) i prez. Stefan Sta- 
rzyński (Polska). 


Proces krakowski 


Ustępy z mów obrończych 


' Dajemy dziś w dalszym ciągul7 mowy adw. Glassnera 


"niektóre ustępy z przemówień o- 
brońców w procesie krakowskim. 
Całość tych wszystkich ustępów, 
połgęczma razem, daje pelny 
obraz wypadków 2 dn. 23 marca. 


Z mowy adw. Fruehlinga 
| w54 oskarżeni. Ale winnych 
należy szukać gdzieindziej, 

Posadzono na ławie oskarżo- 
nych szereg osób nie mających ze 
sobą nic wspólnego, a tę nową 
metodę oskarżania nazwał pan 
prokurator „oskarżeniem o szereg 
indywidualnych czynów na wspól- 
nem podłożu". 

Postawił mnie w ten sposób p. 
prokurator przed dylematem, czy 
zacząć ad tego wspólnego podła- 
ża i skarżyć się, że skąpana czer- 
wone mury Województwa lekko- 
myślnie we krwi, a sprawców 
przemienione w oskarżycieli— czy 
też zacząć moją obronę od indywi- 
dualnych czynów i skarżyć się, że 
nie poprzestana na tej zbiorowej 
tragedji, ale złowiono niewinnego 
człowieka, skatowano go, pozba- 
wiono wolności i posadzono na ła- 
wie oskarżonych. I, kiedy nad tem 
się zastanawiam, ciśnie mi się na 
usta jedno pytanie: 


Czy w tych warunkach bronić 
mam, czy oskarżać powinienem? 


Pan prokurator nazwał ten pro- 
ces „zwykłym* i zastrzegł się, że 
nie jest to proces polityczny, Ale 
kto zna treść procesu, kto nađe- 
wszystko wyczuł jego tendencję i 
widzi, że oskarża w nim p. pro- 
kurator dla spraw politycznych, 
den dojdzie do przekonania, że pro 
ces ten nie jest wcale „zwykły“, 
lecz właśnie polityczny. 

Nie pociągnięto do odpowie- 
dzialności p. Świtalskiego, ani nie 
oskarżono PPS., która podkreśla- 
ła na każdym kroku, że chce 
wziąć odpowiedzialność za swoją 
działalność w dniach 21 i 23 mar- 
ca, oskarżono natomiast jakiegoś 
Maiłecha Mandelbauma. 

Materjał dowodowy — to ze- 
znanie świadka policji politycz- 
nej, który sam przyznaje, że ze- 
znanie jego jest momentalnem wra 
żeniem wzrokowem, spostrzeże- 
niem zrobionem — o ile wogóle 
mówi prawdę — w ułamkach se- 
„kundy, które jedynie aparat fil- 
mowy byłby w słanie utrwalić i 
dać z nich obraz prawdziwy. 

Zeznania policji, jako takiej, 
muszą być nieco odmiennie trak- 
dowane niż zeznania innych świad 
ków. 

Ocena tych zeznań musi być nie 
zwykle krytyczna w fych nawel 
wpadkach, gdzie policja zna o- 
skarżonego z jega uprzedniej dzia 
łalności". 


2 mawy adw. 
Ringelheima 


Polemizując z prokuratorem o- 
brońca zarzuca mu, że nie wymie- 
nił on pewnych okoliczności, któ- 
re bardziej przyczyniają się do 
radykalizacji mas i do rozrostu 
komunizmu, niż agitacja tych o- 
skarżonych, którzy są „komunista- 
mi“ z nominacji komisarza p. O- 
learczyka. Obrońca twierdzi, że 
do radykalizacjj mas przyczyniły 
się odebranie masom chłopskim i 
robolniczym trybuny parlamen- 
tarnej, samorządu w ubezpiecze- 
niach społecznych oraz nepotyzm 
przy obsadzaniu posad i korupcja 
nawet na wysokich stanowiskach 


biurokratycznych. Niemałą winę 
ponosi łakże sposób, w jaki obsa- 
dza się odpowiedzialne stanowi- 
ska niewłaściwemi i nielachtowemi 
ludźmi. 

Mówca wskazuje później na to, 
że całe życie oskarżonych, którzy 
przyszli na świat dopiero w cza- 
sie wojny, upłynęło w okresie gdy 
prawo było „płynne” a praworzą- 
dność częstokroć ze wszystkich 
strone naruszana, 

Obrońca zadaje pytanie, czy w 
tych stosunkach, gdy ciężkie błę- 
dy i przewinienia zachodzą także 
„pO drugiej stronie barykady" ma- 
żna żądać 100 proc. praworząd- 
ności od oskarżonych, których ży- 
cie przypadło na ien ciężki okres 
dziejów. Obrońca prost Trybunał, 
aby przy wydawaniu wyroku tak- 
że te wszystkie okoliczności wziął 
pod swoją rozwagę. 


»-Na zeznaniach wywiadow- 
ców oprzeć się nie można, bo wy- 
wiadowcy służby śledczej polity- 
cznej uczeni są w kierunku tropie- 
nia komunistów i mimowofi, — co 
psychołagicznie jest w zupełności 
wytłumaczalne, — stają się jedno- 
stronni. Praca ich jednostronna, 
czyni z nich ludzi jednosttonnych. 


Wywiadowcy  „przykręcają” 
wszystko na komunizm, a wszyst- 
kich — na komunistów. 

Znalazło to wyraz w przewo- 
dzie sądowym, bo nawet pan na- 
czelnik Wroński zeznał, że jesz- 
cze przed przeprowadzeniem do- 
chodzeń ustaliły władze Śledcze 
„koncepcję“ w ten sposób, że przy 
czyną wypadków 23 marca 1936 
r. w Krakowie były „elementy wy- 
wrotowe“. 


A przecież wlaśnie po wypad- 
kach krakowskich organizacje za- 
wodowe wzrosły dziesięciokrotnie. 
Wypadki te były agitatorem bar- 
dzo wymownym. Szary człowiek 
przybrał kolor czerwony”. 


Z mowy adw. Z. Grossa 


Zarówno akt oskarżenia jak i 
świadkowie zawnioskowani przez 
Pana Prokuratora, przypisują wy- 
darzenia krakowskie z dnia 21 i 
23 marca 1936 r. „spiskom komu- 
nistyczno - żydowskim". Zapatry- 
wanie to jest mylne, odbiegające 


Koniec rozprawy. Wyrok będzie 
ogłoszony w poniedziałek 


Rozprawa piątkowa trwala za- 
ledwie 10 minut. Wszyscy obroń- 
cy zakończyli już we czwartek 
swoje przemówienia. 

Prokurator nie replikował, oskar 
żeni zaś zrzekli się ostatniego sło- 


ad źródłą zajść, nie ujmując tych 
wszystkich trosk i kłopotów, które 
niepokoją polskiego chlapa i to- 
botnika. Zarzuly te podchwycane 
przez prasę „narodową“ służą za 
rozgrywkę z lewicą polską. Prasa 
ta odwieczną walkę prowadziła z 
wszystkiemi ruchami wyzwoleń- 
czemi na ziemiach Polski 

„Warszawski Dziennik Naroda- 
wy“ swoją robotą kontynuuje, po- 
wtarzając fałsze 1 kłamstwa. 
„Precz z Polską(i] okrzyk podany 
w zeznaniach funkcjonarjusza wy 
działu śledczego, ma pogrążyć o- 
skarżonych. 

I któż miał splamić się tym po- 
twornym okrzykiem? Polski rze- 
mieślnik i robotnik, a więc obywa 
tele najdzielniejst i najgodniejsi, 
którzy Polskę Niepodległą zbuda- 
wali i własną piersią bronili. 
Wstyd nas wszystkich ogarniać 
musi, że tego rodzaju świadek 
jest członkiem Wydziału Śledcze- 
go, jest on napewno ciałem i duszą 
obcy Polsce. Przechodząc do obro 
ny poszczególnych oskarżonych, 
obrońca wnosi o zastosowanie 
art. 15, 18 i 21 k. k. powołując się 
na zeznania funkcjonarjuszy P. P., 
że samodzielnie bez Komendy ofi- 
tera Policji oddawali pojedyncze 
sirzały, domaga się po myśli art. 
4 Rozp. P. P. z marca 1928 r. o 
uwolnienie oskarżonych, skoro u- 
życie broni ze strony Policji było 
niewłaściwe. 


wa, z wyjątkiem oskarżonego Pi- 
sza, który pawiedział tylko pare 
słów. 


Wobec tego przewodniczący 


zamknął rozprawę | zapowiedział || 


ogłoszenie wyroku w poniedziałek. 


Rozprawa piątkowa 


w procesie o zajściaw Chrzanowie 


W trzecim dniu rozprawy o zaj- 
ścia chrzanowskie zeznawali w dal 
szym ciągu świadkowie oskarże- 
nia. M. in. św. Juras, starszy po- 
sterunkowy P. P. zeznaje, że pa- 
dały okrzyki: „rozbroić policję”. 
Ciekawe jest, że Świadek uważa 


wrotową”, niedozwoloną. Reszta 
świadków oskarżenia nie wnosi 
nic nowego do rozprawy. 
se 
Oskarżonych w rozprawie bro- 
nią adwokaci: dr. Rozencwajg, dr. 
Fensterblau, dr. F. Gross i dr. Paj- 


„Międzynarodówkę" za „pieśń wy- | dak. 


Pieniądze z okupu 


za dziecko Lindbergha 


W prasie amerykańskiej stale 
się czytało, iż u Hauptmanna, rze- 
ksmego mordercy dziecka Łind- 
kergha znaleziono całą sumę za- 
płaconego okupu t. j. 50.000 dola- 
rów. 

Jest to nieprawda, gdyż po za- 
kończeniu sprawy i  straceniu 
Haupimanna sąd wypłacił odebra 
ną kwotę Lindberghowi, lecz 
wszystkiego 14.665 dolarów. 
Gdzie podziała się reszta pienię- 
dzy — tego ani śledztwo, ani 
przewód sądowy nie wykazał, 

Hauptmann stale twierdził, że 
znalezione u niego pieniądze, 
składające się z banknotów dorę- 
czonych za okup, otrzymał do 


przechowania od niejakiego Fi- 
scha, Niemca. Z pieniędzy tych 
niewiele wydał, dowiedział się bo 
wiem, że rzekomy Fisch umarł w 
Niemczech. 


Należy dodać, iż Lindberghowi 
zwrócono nie oryginalne bankno 
ty, odebrane od Hauptmanna, lecz 
ich równowartość, oryginalne zaś 
banknaty są nadal przechowywa- 
ne w depozycie sądowym. Dowo- 
dzi to, że także władze sądowe, 
pomimo wyroku najwyższej in- 
stancji i pomimo skazania Haupt- 
manna, liczą, że sprawa ta wypły- 
nie jeszcze kiedyś na powierzch- 
nię. 


W „Trzeciej“ Rzeszy 


Wojskowy raport kontrolny 


Niemiecka prasa 
podaje, że ministrowie wojny i 
spraw wewnętrznych Rzeszy nic- 
inieckiej wydali wspólne zarzą- 
dzenie o przeprowadzeniu kontroli 
zdatnych do służby wojskowej, 
którzy poprzednio służyli w woj- 
sku niemieckiem. 

Do tega raportu kontrolnego, 
który wyznaczony został w całej 


emigracyjna | rezerwy wojsk kolonfalnych, 


ma- 
rynarki i Reichswehry; 

2) podoficerowie rezerwy ma- 
tynarki, armji lądowej i policji, a 
także ci wszyscy, którzy przeszli 
przysposobienie wojskowe w ar- 
mji lub policji. 

Na terenie Prus Wschodnich 
wojskowy raport kontrolny obej- 
muje należących do roczników od 


Rzeszy na dzień 22 sierpnia r. b., 1910 a w pozostałych prowincjach 


zostali wezwani: 
1) oficerowie i urzędnicy wszy- 


stkich kategorji, którzy należą doj 


Rzeszy do roczników od 1913 ro- 
ku. (Press). 


Sır. 2 


Wyraźna poprawa sytuacji walutowej 


Francuski inin. Finansów, tow. 
Vincent Auriol, wygłosił przemó- 
wienie, w którem przedstawił sy- 
tuację gospodarczo - finansową 
Francji i przedstawił wytyczne po- 
lityki rządowej. 

Minister stwierdzi! m. in., że sy- 
tuacja finansowa wykazuje już 
poprawę; podczas, gdy do 15-go 
czerwca Odpływała codziennie z 
Francji złota za 200 milj. fr., ostat- 
nio w ciagu 2 tygodni powróciło 


ziota za przeszio pół miljarda (od 
26 ub. m. do 3 b. m. — 341,8 milj. 
zl). Minister stwierdza poprawę 
na rynku walutowym, co umożli- 
wilo stopniową obniżkę dyskonta 
Banku Francji, 

Stwierdzając, że kredyt jest 
zdrowy, minister oświadczył, że 
przy ostatniej likwidacji pozycyj 
na rynku, stopa procentowa byla 
4,5%, wobec 7% w połowie czerw- 
ca. Renty wykazały poważną zwyż 
kę, subskrypcja zaś honów obrony 
narodowej przewyższa obecnie su- 
mę ich splat. 

Minister zapowiedział przygoto- 


wanie przez Rząd reorganizacji 
kredytu, zorganizowanie opieki nad 
oszczędnością oraz uproszczenie 1 
odciążenie w dziedzinie podatko- 
wej. 
Jeszcze raz odrzucając dewalua- 
cję, jako „niebezpieczną iluzję”, 
minister stwierdza, że Rząd zdecy- 
dawał się odwołać się do wszyst- 
kich  oszczędzających, zamiast 
zwrócić się do Banku Francji. Na- 
we bony skarbowe są dostępne 
dla wszystkich, gdyż Rząd zdecy- 
dował wypuścić je w odcinkach po 
200 1 500 fr., które będą miały ter- 
min półroczny i będą mogły być 
zdyskontowane w każdej chwili. 
Minister stwierdził wreszcie, że 


Program robót inwestycyjnych, 
opracowany przez zarządcę sądo- 
wego Elektrowni Warszawskiej 
inż A, Kiihna, w związku z rozsze- 
rzeniem elektrowni dla pokrycia 
normalnego wzrostu zapotrzebo- 
wania prądu, oraz w związku z 
elektryfikacją warszawskiego wę- 
zła kolejowego, obejmuje wydatki 
w kwocie 12,051,550 zł. Program 
ten będzie zrealizowany w ciągu 
2 lat. W r. b. wydanych będzie na 
ten cel około 6 miljonów zl. 


Realizacja programu rozpoczęta 
zosłała przez zarządcę sądowego i 
będzie kontynuowana przez dyrek- 


Podróż w 
przez Ocean 


Wołeran armji amerykańskiej 
Ernest Biegański z Buffalo, po o- 
trzymaniu zasiłku, oświadczył 
przedstawicielom prasy, że za 0- 
trzymane pieniądze zbudował so- 
bie beczkę, w której zamierza prze 
płynąć Ocean Atlantycki. Beczka 
Erncsta Biegańskiego ma 9 stóp 
wysokości a 6 stóp 8 cali średnicy. 
Dno jej obciążone jest oławiem by 
mogla utrzymać się w pozycji pio- 
nowej. U góry jest rura - wentyla- 
tor, która pozwoli Biegańskiemu od 
dychać nawet podczas burzy, Bie 


Francja, po przeprowadzeniu u- 
zdrowłenią swej sytuacji gospo- 
darczej, hędzie mogla się zwrócić 
da innych krajów z postulatem u- 
porządkowania powszechnej sytt- 
acji gospodarczej. 

.. 


Deputowani Otrzymali projekt 
rządowy, dotyczący wykonania 
planu wielkich robót. Plan ten prze 
widuje roczny wydatek w wyso | 
kości 7 mifardów tr. Rząd prosi 


przed końcem roku w wydatki na 
cele robót publicznych sumy, wy- 
noszącej 4 miljardy fr. 1 do zmobi- 
lizowania niezbędnych środków 
finansowych. Konkretne płatności 
nie przekroczą jednak 1 miljarda 
fe; reszta pozostanie rezerwą, 
Rząd przedstawi program wydat- 
ków, które będą musłały hyć po- 
czynione w okresie 3 lat, w aumie 
20 miljardów fr, przeznaczonych 
na pierwszą transzę wielkich ra- 


o upoważnienie do zaangażowania bót. 


Z ostatniej chwili 


Głodówka 


Strajkujący robotnicy i robotnice fabryki „Len* w Krośnie 
rozpoczęli wczoraj strajk głodowy. 
Sytuację w Krośnie omawiam y na str. 1-ej. 


Strajk w Rońskich 


trwa dalej 


Strajk „polski“ w fabryce „Nep-, 
iun“ w Końskich trwał wczoraj w 
dalszym ciągu przy pelnej solidar 
ności robotników. 


Wyrok śm 


Dn. 9 b. m. w sądzie okręgo- 
wym w Ostrowie po 2-dniowej roz 
prawie zapadł wyrok w sprawie 
morderców Gapichów i Malinow- 
skiej. Głównego askarżonega, Ma- 
jana Białkowskiego sąd uznał 
winnym zbrodni zabójstwa mał- 
żonków Gapichów i skazał go na 
karę Śmierci oraz utratę praw 0- 


Straty Komunalnych 


Związek powiatów wystosował 
do ministrów skarbu i spraw we- 
wnętrznych memorjat w sprawie 
strat finansowych, poniesionych 
przez powiatowe komunalne kasy 
oszczędności. jak wiadomo, za 
gospodarkę tych kas odpowiadają 
związki samorządowe, 

Na obszarze b. zaboru rosyjskie- 
go 42 powiatowe komunalne kasy 
oszczędności poniosły w r. 193E 


Inwestycje elektrowni 


cję elektrowni miejskiej, Z kwoty 
12,051,550 zł, 7,342,000 zł. prze- 
znaczonych jest na rozbudowę cen- 
trali i urządzeń pomocniczych, a 
4,620,000 zł. na rozwój sieci prze- 
wodów wraz z urządzeniami sie- 
ciowemi. 

Powyższe kwoty obejmują wy- 
datki niezbędne dla połączenia 
elektrowni warszawskiej z elektro- 
wnią okręgu warszawskiego (daw- 
ną Pruszkowską) w celu wspólne- 
go zasilania warszawskiego węzła 
kolejowego po jego etektrylikacji. 
Program powyższych  inwestycyj 
jest w toku realizacji. 


beczce 


ryki z końcem lipca. Do jakiego je- 
dnak portu europejskiego zajedzie, 
tego nie może powiedzieć. Zależy 
to od wiatrów na Oceanie. Za be- 
czkę tę zapłacił Biegański tysiąc da 


Robotnicy innych zakładów 1 
warsztatów ofłarowali JEDNO- 
DNIOWY ZAROBEK na rzecz 
strajkujących. 


ierci 

bywatelskich nazawsze. Oskarżo- 
nego Karolczaka za pomoc w mor 
derstwie sąd skazał na 10 lat wię- 
zienia. Osk. Weintraubównę wo- 
bec jej niepelnaletności skazana 
na zakład poprawczy z zawięsze- 
niem na 3 lata. Osk, Rappaport 
dla braku dowodów został unie- 
winniony. 


kas Osztzędności 


straty na sumę około 3,100 tysięcy 
złotych, co łącznie z niepokrytemi 
stratami z lat ubiegłych tworzy su- 
mę około 3,900 tysięcy złotych. Dla 
zilustrowania, jak poważna jest su- 
ma strat poniesionych przez powia 
towe komunalne kasy oszczędności 
w b. zaborze rosyjskim należy za= 
znaczyć, że straty wszystkich po- 
wiatów b. Kongresówki, poniesio= 
ne wskutek obniżki dodatku da pań 
stwowego podatku gruntowego, 
wynoszą 5,400 tysięcy złotych. 


Powiaty mają obecnie wskutek 
oszczędności tak dalece opance- 
rzone budżety, iż nie mogą prze- 
znaczyć żadnych kwot na pokrycie 
strat komunalnych kas oszczędno- 
ści. 

Memorjai związku powiatów 
projektuje przeprowadzić likwida- 
cję strat powiatowych k.K.O. przez 
emisję specjalnych obligacyj o mo- 
żliwie niskiem oprocentowaniu i 
długim okresie. Obligacje byłyby 
emitowane przez hanki komunalne. 


Związek powiatów proponuje, 
aby do czasu uregulowania zagad- 
nienia w formie obligacyj, zaprze- 
stano likwidowania strat powiato- 
wych K.K.O. w sposób, który prze- 
kreśla równowagę budżetową po= 
wiatu, albo czyni nieralnym plan 
oddlużenia danego związku samo- 
rządowego. („Press“). 


Z RÓ 


Wisła zwraca swe 
ofiary 


Wprost parku w Młocinach, wy 
płynęły z Wisły zwłoki jakiegoś 
mężczyzny lat około 25-ciu. Denat, 
brunet, był tylko w trykotach ką- 
pielowych, czarnych. Zwłoki ofia- 
ry kąpieli rzewieziona da prosek 


larw. (PAT.). 


Morderstwa sądowe 


w Hislerji 

W procesie b. przywódcy czer- 
wonego frontu w Hamburgu, Ed- 
gara Andre, zapadł pa kilkotygod- 


gański ma zamiar wyruszyć z Ame 


niowej rozprawie, wyrok Śmierci. 


torjum. 


Zdobywajcie nowych 


czytelników 
prasie socjalistycznej 


Bądźmy konsekwentni! 


W tak zw. pismach katolickich 
można coraz częńciej spotkać się 
z wyrazami oburzenią na zarzuty 
pod adresem katollcyzmu, iż jest 
on z natury swej reakcyjny. 


Zastrzeżenia te wszystkie sfery 
postępowe | demokratyczne przy- 
jąć mogą jedynie z zadowoleniem, 
wyrażając życzenie, by za łe- 
mi zastrzeżeniami, a zatem %ė 
siwierdzeniem negatywnem szła 
stwierdzenie pozytywne... by oba- 
zy, podkreślające swój wyznanio- 
wy charakter jaano określiły, jak 
pragną postęp społeczny ujm» 
wać, jak pragną go realizować. 

Żyjemy w epoce załamania się 
kapitalizmu. Trzeba sięgnąć da 
śmiałych posunięć, któreby oży- 
wiły życie gospodarcze, dławiące 
się w kleszczach kryzysu struktu- 
ralnego (t. j. kryzysu budowy u- 
stroju) i konjunkturalnego. Trze. 
ba stworzyć nową siłę nabywczą, 
dać ludziom chteb i pracę, ożywić 
w ten sposób życie gospodarcze, 
Postulaty aktywnej walki z kryzy- 
sem, która w warunkach polskich 
leży po linji nietylko działań do- 
rażnych, ale i zmiany struktury u- 
stroju — wysuwają się na czoło 
wszelkich zagadnień. 


W parze z tem Iść może wal- 
ka o wyższy poziom moralny, o- 
chrona rodziny, którą (zwłaszcza 
jeśli chodzi o rodzinę proletarjac- 
ką) rozsadza wpływ ginącego ka- 
pitalizmu.. Słowem — w parze z 
aktywną polityką gospodarczą iść 
może to, co jest tak lstotne dla 
każdego katolika—walka z upad- 
klem moralnym. 


Z ciekawością przeczytaliśmy 
w krakowskim katolickim „Głosie 
Narodu“ artykuł p. Marjana Man- 
teuffla, p. t. „Inicjatywa prywat- 
na", w którym autor, ubolewając 
(w znacznej mierze słusznie) nad 
tem, że biurokracja utrudnia czę- 
sto rolę prywatnej inicjatywie, do 
daje jednak. 

„Zmierzch kapitalizmu jest fak- 
tam  niezaprzeczonym. Gospodar- 
stwo planowe, wzgl, „kierowane“, 
zyskało już sobie prawo do życia 
na szerokim Świecie, Ala ono jest 
nia do pomyślenia — bez interwen- 
cji pi ej na rzecz najszer- 
szych warstw obywateli, zwłaszcza 
świata pracy. Państwo wapółczen- 
ma nie może już byś — jak daw- 

lej — biernym jedynie widzem 
procesów gospodarczych. Fakt ten 

Podnosi orzywiście jego znaczenie, 

ale jednocześnie wzmaga niepo- 

miernie odpowiedzialność. Państwo 
dzisiejsze musi planować, musi kle- 
rować, musi wreszcie bronić, %%) 

sażwainemi+ potrwówy um 

Jest olbrzymi aparat urzędniczy” 

Słusznie! państwo dzisiejsze 
musi planować, kierować, bronić. 
Oczywiście nie pawinno całego ży 
cia zbiurokratyzować, wchłonąć 
w siebie jednostki, rodziny, wszel. 
kie zrzeszenia i związki (co uczy- 
niły wszystkie państwa totalne). 

Jeśli państwo ma planować, kic 
rować, bronić — to chyba wolno 
mu realizować wielkie roboty pu- 
bliczne, których rozplanowanie i 
uruchomienie ożywi życie gospo- 
darcze: produkcję, handel. 

Wolno mu na ten cel zaapela- 
wać do oszczędności obywatel i 
przyciągać wolne kapitały. 

Wolno mu przeprowadzić usta- 
wy, broniące robotnika przed wy- 
zyskiem, dające lepsze szanse za- 
trudnienia (40 godz. tydzień pra- 
cy, urlopy płatne, umowy zbiaro- 
we). 


Słowem Państwu wolno to wszy 
stko robić, co czyni Rząd Frontu 
Ludowego we Francji. Chyba wol 
no także ze stanowiska owych 
postępowych — katolickich poglą- 
dów społecznych. - 

+ 

Rząd Frontu Ludowego przepro 
wadził w lzbie Deputowanych u- 
sławę o regulacji obrotu zbożem 
we Francji. W myśl tel ustawy 
powstaje państwowy urząd zbo- 
żawy, którego zadaniem będzie 
pośrednłczenie w obrocie zbożem, 
regulacja i wyrównanie cen. Da- 
lej — chodzi o to, by producenci 
sprzedawali zboże spółdzielniom, 
które skolel odstępawać le będą 
młynom. Prywatny pośrednik o- 
graniczony będzie do ceny, usta- 
lone] przez Urząd. 

Nie chcemy szczegółowo oma- 
wiać ani analizować projektu. Ma 
on zapewne niektóre punkty wąt- 
pliwe, ale przedstawia rzetelny 
wysiłek zapewnienia chlopu ceny 
apłacalnej i ustalonej, zwalczania 
spekulacji, a więc obrony zarów- 
no producenta jak konsumenta, a 
zarazem przydzielenia podstawo- 
wej roll w obrocie zbożowym ru- 
chowł spółdzielczemu. W dodat- 
ku w radzie klerowniczej prócz 


czynnika urzędniczego reprezento- 
wane będą zainteresowane sfery 
społeczne, dzięki czemu  instytu- 
cja otrzyma charakter demokra- 
tyczny... 

Cóż ta jest, jeśli nie zasady, 
przytoczone przez p. Manteufila w 
„Głosie Narodu": planowanie, kie 
rowanie, obrona — w zastosowa- 
niu do rolnictwa 1 szerokich mas 
rolników oraz konsumentów. Nie 
przeszkadza to jednak pismu w ar 
tykule zamieszczonym tuż obok, 
na tejże stronie głosić, że są to 
„eksperymenty bolszewickie, idą- 
ce ad wschodu”, że produkcja roi- 
nicza we Francji zostaje, „w du- 
żym stopniu upaństwowio- 
na(?1) i t p. 

Czy państwo ma być bierne wo- 
bec załamania się cen rolniczych? 
Wobec orgij spekulacyjnych? Czy 
nie walno mu wyznaczyć w tym 
wypadku „justum pretium" (słusz 
nej ceny)? Chyba wolno. 


A w takim razie, po co ten cały 
atak na „socjalistyczny ekspery- 
ment Rządu Bluma“? 1 Jakie wy- 
wody biedny czytelnik ma uważać 
za słuszne: po lewej, czy po pra- 
wej stronie kolumny? 


(W.). 


Str. 3 


Przegląd Prasy 


Wybuch wściekłości „Lewjatana” 
Kto przeszkadza reformie rolnej! 


„Kurjer Poranny” zamieścił przed 
dwoma dniami artykuł, będący su. 
rowym aktem oskarżenia w sto- 
sunku do rabunkowej gaspodarki 
zagranicznego kapitału w Palace. 
„Kurjer Poranny" dowodził, że 
kapitał zagraniczny hamuje roz- 
wój przemysłu przetwórczego i, 
głosząc obłudnie swą rzekomo 
„nędzę”, Jednocześnie ad lat wy- 
wozi ogromne (2 miljardy w ciągu 
ostatnich 6 lat) zyski zagranicę. 

Artykuł ten doprowadził do 
wściekłości lewiałański „Kurjer 
Polski". „Skończyć z tym skanda- 
lem zohydzania wielkiego prze- 
mysłu" woła ze złością przysięgły 
obrońca kapitalistów, twlerdząc, 
że kapitał zagraniczny „pracuje 
ze stralami. Pod adresem reda 
cji „Kurjera Porannego“ padają 
takie wonne słówka, lak: kłam- 
stwo, demagogja, insynnacja itp. 

„Kurjer Polski“ dowodzi, że u- 

dział kapitału zagranicznego w 
Polsce nie jest wcale „przygniata- 
iący', gdyż nie dosięga połowy 
kapitałów, zainteresowanych w 
przemyśle. Co zaś do podanej su- 


Ogień, który zniszczy świat 


Chemicy zajmujący się produk- 
cją gazów trujących, oraz bomb 
gazowych dla celów wojennych 
przepowladają zanik caiej cywili- 
zacji wskutek jakiegoś olbrzymle- 
go ataku gazowego. 

Z większem jednak prawdopa- 
dobleństwem można przepowiadać, 
że raczej ogleń będzie tym żywio- 
łem, który znjszczy świat. Rzeczo= 
znawcy wojskowi są pod tym 
wzgłędem jednomyślni, że najwięk- 
szem niebezpieczeństwem dla miast 
będzie w przyszłej wojnie nle gaz 
trujący, lecz bomby zapalające, 0- 
raz wywołane przez nle albrzymie 
pożary. 

Po zawieszeniu broni w 1818 to- 
ku Francuzi znaleźli w niemieckich 
składach amunicyjnych olbrzymią 
Ilość małych bomb, ważących po 
2 funty. Bomby te poddano bada- 
niom, przyczem okazała się, że za- 
wierają one Thermit, t. j. materjał, 
który przy uderzeniu zapala się i 
wytwarza płomień o niezwykle wy 
sokiej temperaturze. 

Ludendorff w pamiętnikach 
swoich przyznaje się do tego, że 
bomby te przeznaczone były dla 
Paryża i Londynu, które to miasta 
miały być spalone. 

Bomby te pojawiły się po raz 
pierwszy w sierpniu 1918 roku, lecz 
sztab generalny postanowił nie ru- 
bić z nich użytku. Sytuacja Nie- 
mlec była już wtedy bardz.: ciężka, 
niemal beznadziejna i nie chelana 
robić użytku z tej broni, słusznie 
mniemając, iż warunki pokoju bę- 
dą znacznie cięższe, jeśli Niemcy 
obciążą swe sumienie podpaleniem 
Paryża i Londynu. 

Te bomby zapalające są śmiesz- 
nie małe, jeśli zastanowić się, ile 
tonn gazu potrzeba, żeby pewną 
przestrzeń zagazować. Tu właśnie 
występuje różnica pomiędzy ga- 
zem a ogniem I widoczną staje się 


Nowe książki 


JULJUSZ ŻUŁAWSKI: „Wypra- 
wa a zmierzchu“, Powieść. War- 
szawa, „Bibljoteka Polska", 1936; 
str. 138. Opracowanie graficzne 
nAtelier Girs - Barcz” w Warsza- 
wie; okładka Marka Żuławskiego. 

Ta pierwszą próba powieściowa 
młodego autora o nazwisku dobrze 
w literaturze polskiej zasłużonem, 
Przypomina mi nieco skromniutki 
obrazek, oprawlony w piękne, arty- 
stycznie cenne ramy, niewspółmier- 
ne jednak z... zawartością i tę za- 
wartość wprost przytłaczające. 
Luksusową oprawą powieści p. ŻU- 
ławskiego są żywe, barwne l au- 
tentyczne wspomnienia, zwłązane 
niewątpilwie z różnemi morskiemi 
! gorskiemi wędrówkami samego 
autora. Wypełniają one — wple- 


kart książki, tchnącej naogół ma- 
rynistycznym właśnie nastrojem 
Co da skromnego obrazka, jest nim 
w danym razie dość płynna, rozle- 
wna i miejscami jakby odrealnio- 
na fabuła powieściowa, której cen- 
tralną osobę stanowi niejaki Jakób 
Gastor, niepoprawny samotnik, 
wieczny włóczęga i — człowiek zni 
kąd o przeważających wszystko 
inne instynktach koczowniczych. 
Rozgrywająca się w ramach po- 
wieści historja Gastora nie odzna- 
cza slę bynajmniej szczególną nie- 
zwykłością: Jakób kocha, zdradza 
i jest zdradzany, a w czasie pauz 
pomiędzy jedną a drugą przygodą 
życiową — włóczy stę po dalekich 
szlakach morskich, bądź też urzą- 
dza wycieczki i eskapady górskie, 


cione w tok akcji -— sporą ilość | przeważnie głównie po to, by cie- 


klęska, jaką miastom wyrządzić 
mogą bomby zapalające. Gdy gaz 
ma własność ulatniania się, to pło- 
mień ma własność rozszerzania się. 

Stanowiący zawartość bomb za- 
palających Thermit jest substan- 
cją, do której wchodzi ruda żela- 
zna oraz sproszkowane aluminjum 
lub magnezjum. Gdy jedną czą- 
steczkę tej mieszaniny mocno roz- 
grzać, następuje gwałtowna reak- 
cja w całej masie i żelazo tworzy 
rozpalony płyn o temperaturze oko 
ło 5400 stopni wg. Fahrenheita, Za 
dzlwiające jest to, że reakcja ta 
nie wywołuje żadnej detonacji. 

Te bomby zapalające bardzo na- 
dają się da ataków z powietrza. 
Można je rozrzucać nad dowolnym 
łerenem, nle celując specjalnie w 
żaden objekt. Jeden dwutonnowy 
samolot bombardujący może za- 
brać około 2000 sztuk bomb, ale 
nawet zwykły samolot może przy 
pomocy tych bomb dokonać dzieła 
zniszczenia. 

Doświadczenia z czasu wojny, 
oraz manewry, od czasu do czasu 
dokonywane nad wielkiemi miasta- 
ml, dowiodły, że atakującej armji 
powietrznej zawsze udaje się co- 
najmniej w kilku miejscach prze- 
łamać linję obrony. Gdyby z całej 
atakującej arm|i powietrznej tylko 
10 samolotom udało się przedostać 
na terytorjum  nieprzyjacielskie i 
gdyby na 100 rzuconych bomb tyl- 
ko Jedna zapaliła się, to zaatako- 
wane miasto zostałoby w ciągu 
niewielu minut w 200 miejscach 
podpalone. 

Trudno sobie wyobrazić, co dzia 
łoby się w wie!kiem skupisku ludz 
kiem, w któremby jednocześnie 200 
pożarów wybuchło. 

Niehezpieczeństwo bomb zapa- 
lających podnosl ta okoliczność, 
że nie wywołują żadnego huku, 
któryby zaalarmował mieszkańców. 


szyć się rozkoszami samotności i 
swobodnego wśród przestworzy 
życia. 

Jakób nie ma w sobie nic z isto- 
ty towarzyskiej i osiadłej. Jest u- 
rodzonym i nieposkroimionym włó- 
częgą, którego w określonem miej- 
scu zakotwiczyć nie zdołają ani 
uczucia miłosne, ani sentyment oj- 
cowski, ani interesy pieniężne i za- 
wodowe. To wszystko są dlań 
fraszki i epizody: wolność, prze- 
strzeń, beztroska i oderwanie się 
od codzienności — tak wyglądają 
indywidualistyczne i egoistyczne 
niewątpliwie ideały Gastora... Pro- 
totypów Jakóba nie brak w lltera- 
turze świata, że wspomnę tu choć- 
by o twórczości Conrada i Londo- 
na. P. Żuławski usiłował nadać 
swemu bohałerowi pewne cechy 
odrębności i wyłączności, lecz nie 
powiem, by wypadło ta dość prze- 
konywająco. Niezbyt rozumiem 
dlaczego cały wogóle klimat po- 
wieści nasycony został subsłancją 


Bomba zapalająca może przez ja- 
kiś czas szerzyć dzieło zniszczenia, 
im zostanie zauważona. Specja 
ści od spraw pożarnictwa ustalili, 
że przy wybuchu pożaru pierwsze 
5 minut równają się w swem zna- 
czeniu późniejszym pięciu godzi- 
nom. 

Atak przy pomocy bomb zapala- 
jących pociąga za sobą nietylko 
demoralizację i cierpienia dla lud- 
ności cywilnej, lecz zniszczenie sta- 
cyj l linij kolejowych, przystani, 
stoczni I domów towarowych, ca 
jest wielkim ciosem dla dowódz- 
twa wojennego. Przy dzisiejszym 
stanie lotnictwa, niema w Europle 
większego miasta, któregoby nie 
mogły dosięgnąć nieprzyjaclelskie 
aeroplany. 

To samo grozi Ameryce. Ocean 
Spokojny zastał już zdobyty, a nie- 
długo potrwa, jak | Atlantyk zo- 
stanie podbity. Nałuralna obrona, 
którą stanowią dwa wielkie ocea- 
ny, z każdym dniem staje się co- 
raz bardziej iluzoryczna. Anl zwy- 
cięstwa na lądzie, ani zwycięstwa 
na morzu, ani zdobycze terytorjal- 
ne nigdy nie wyrównają szkód, ja- 
kie wyrządzić może atak przy po- 
mocy bomb zapalających na więk- 
sze skupienia ludności, 

Stwierdzenie, że przyszła wojna 
nie ograniczy się wyłącznie do 
walk między wojującemi armjami, 
ma także swoją dodatnią stronę 

Gdy cały bez wyjątku ogół zro- 
zuimie, że wszyscy, cała ludność 
cywilna, zostanie wciągnięta w wir 
działań wojennych I to bez wzglę- 
du na to „dle setek mil dzieli ją od 
terenu działań wojennych, to może 
ludzie opanują w sobie szał nacja- 
nalistyczny i mniej chętni będą do 
rozstrzygania sporów międzynaro- 
dowych przy pomocy oręża. 


jakiegoś nlezdecydowania, zaczer- 
pniętą na pograniczu bajki i rze- 
czywistości: akcja tęczy się prze- 
ważnie jakgdyby na wybrzeżach 
Bałtyku, tu i ówdzie mowa o rea- 
ljach gdyńskich czy gdańskich. 
Gdzieindziej znowu mgłe nieokre- 
śloności zaciera realne kontury 
miejsca i czasu, zamiast o Polsce, 
czytamy o „państwie czerwono- 
białej chorągwi", posiadającem 
własne kolonje afrykańskie, zaś 
nazwiska osób działających — zda 
wałoby się Polaków — stylizowane 
są, nie wiem poco, na sposób skan- 
dynawski 1 niemiecki, P. Żuławski 
— w poszukiwaniu środków wyra- 
zu — posługuje się niekiedy dość 
często dziś stosowanym relatywi- 
słycznym chwytem, to znaczy — 
ukazuje pewne zjawiska czy kom- 
płeksy zjawisk w różnem oświetle- 
niu, w różnym aspekcie, w relacji 
nie jednej tyłko osoby. 

Pomimo znacznych braków, do 
których zaliczyłbym przedewszyst- 


my 2-ch miljardów wywiezionych 
zysków, to „Kurjer Polski” pisze: 

I fakt j suma są kłamstwem. Mi- 
ljardy te zaczerpnięte są z urzędo- 
wej statystyki. Ale co ona obejmu- 
je? Obajmuje absługę w ciągu 6 
lat całego naszego zadłużenia wo- 
hec zagranicy. Z sumy tej B44,6 
milj, zł. pochłonęła obsługa zadłu- 
żenia państwa | samorządu. 1.843 
mij. zł. przypada na dywidendy 
(258 milj.), procenty od kredytów 
gotówkowych rzedsiębiorstw (585 
milj.) oraz procenty od lmedytów: 
bankowych, obligacyj, listów za- 
stawnych i Innych (540 miuj.). Tę 
ostatnią pozycję należy w każdym 
razie odrzucić, gdyż wiarzycieli tej 
kategorji nie można nazwać „zm- 
granicznym kapitałem przemyało- 
wym”. W rezultacie wysokość ob- 
mugi długów zagraniemych prze- 
mysłu ulegnie znacznej redukcji, a 
w ten sposób sakramentalne 1.333 
milj, które „Kurjer” uważa za 
„wycofane“ przez kapitał przemy- 
słowy, powinny być conajmniej 
przepołowione, nie mówiąc o tem, 
że trudno jest uważać normalmą 
obsługę długów za winę przemysłu. 

Dodać należy, że wysokość ob- 
sługi długów maleje, Gdy w latach 
1929 — 31 pozycja ta przekracza- 
ła 100 milj. zł. rocznie, to w r. 
1932 maleje do 72 mij., a w 1938 
r. do 44 milj, zł. 

Ta „ewolucja” wynika, zdaniem 
„Kurjera Polskiego”, z faktu, że 
zagranica kurczy rozmiary finan- 
sowanla naszego gospodarstwa. 
Organ „lewiatański” z patosem 
wola, że rzucanie gromów na ka- 
pitał zagraniczny szkodzi Pań- 
stwu, ba odstrasza ten kapitał od 
Polski, a bez kapitału zagranicz- 
nego upadnie cały przemysł krajo- 
wy. Pismo twierdzi, że zyski ka- 
pitału zagranicznego są niewiel- 
kde, wynosić bowiem mają z ty- 
tutu tantjem 1 dywidend, „tylka 400 
miljonów. w ciągu lat 10. Nato- 
młast oczywiście „straty“ mają 
być wlełkie: 

Biedny jest ten kapitał zagra- 
niczny; bezinteresownie i niewia- 
domo dlaczego dopłaca do zasz- 
Czyfu uczestniczenia w polskim 
przemyśle. 

„Obroniwszy” w ten sposób ka. 
pitał zagraniczny i jego rolę w 
Polsce, organ ciężkiego przemysłu 
przechodzi do bezczelnego wprost 
ataku na redakcję prorządowego 
pisma: 

Każdemu, kto pobieżnie chociaż 
zna założenia i zamierzenia rządu, 
jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
„Kurjer Poranny” nie jest z niemi 
w zgodzie. Narzuca się tu pytanie: 
z kim on jest w zgodzie? Ho chy- 
ba nie z p. Stpiczyńskim, który, 
montując podobno w pałacu Rady 
Ministrów urząd propagandy, po- 
winien być tym pierwszym obywa- 
telem, który przez odziaływanie ne 
opinję publiczną ułatwia rządowi 
realizację jego zadań. Skądinąd na 
paradoks zakrawa w tem Świetle 
fakt, że są pisma, którym stawia 
się zarzut, że utrudniają rządowi 
pracę, podczas, gdy w pierw 
rzędzie czyni to organ, za którego 
wyczyny wciąż przecież jeszcze 
formalnie ponosi odpowiedzialność 
domniemany szef propagandy. 


1 chyba niejest w zgodzie z „Ku- 


kiem wyrażny nadmiar słowa i wa- 
hanie się autora co do wyboru me- 
tod techniki pisarskiej, powleść p. 
Żuławskiego — oryginalna raczej 
w swych składnikach drugoplano- 
wych i ubocznych — zasługuje na 
życzliwą uwagę. 

ADOLF DYGASIŃSKI: „Gody 
życia". Opowieść. Wydanie piąte 
Warszawa, Księgarnia Czesława 
Kozłowskiego (1936); str. 188. 
Tekst opracował Władysław Wo- 
lert. 

Przypomnienie czytelnikom pol- 
skim „Godów życia”, które są 
szczytawym punktem twórczości 
niesłusznie zapaminanego dziś pi- 
sarza, dobrze świadczy a pietyżmie 


inicjatora I wydawcy dla imienia 
Adolia Dygasińskiego i stanowi 
piękny hołd oddany jego pamięci. 
Uniwersalistyczna, na  przesłan- 
kach szerokiej symboliki oparta o- 
powieść Dygasińskiego to rzadk 
— nawet w skali literatury świato- 
wej — pean na cześć piękna | ży- 


rjerem” p. Rzymowski; w tem ma 
czeniu, że sądzimy, iź go tam już 
niema, Wydaje się bowiem rzeczą 
nie do pomyślenia, że, gdy podsta- : 
wowem zadaniem rządu jest wal 
ku z komunizmem, aby jednocześ., 
nia wielki dziennik pozostawał pod; 
wpływem publicysty, który uwemi ' 
wystąpieniami zaszczepia jed ko | 
munistycmych idei w duszach i ue | 
myslach. i 
Kto więc ponosi odpowiedzial- , 
ność za to, co pisze „Kurjer Poran« ! 
ny"? Moża nikt, Może jest bo anos 
nimowa — podobnie, jak artykuły, 
„Kurjera" — samopaz puszczoni 
maszyna, która pędzi naprzód, zie Í 
jac kłamstwem, demagogją i nie: | 
nawiścią, km szkodzie najżywat= 
niejszych interesów państwa. " 
Dla „Kuriera Polskiego” najżys. 
wotniejszy interes państwa utaż« 
samia się z Interesem kapitalisty« 
cznej kłeszeni. p 
sa Ą 
„Kurjer Poranny" zamieścił af- 
tykut o krwawych zajściach w. 
Krzecowicach. Jaka przyczynę tych. 
zajść „Kurjer Poranny" wymieniał: 
przeludnienie i nędzę wsi małopol=: 
skiej | przy tej okazji portszą 
sprawę niewykonania reformy rol. 
nej: i 
Państwo traciło czas, ociągało sią 
z wykonaniem nieodzowne] TefoF< 
my i to traciło go tyleż w okresie 
rządów sejmowych, co i po przed 
wrocie majowym, Nie jest t nle po 
winno być tajemnicą, że jeszcze w 
r. 1928 konserwałyści uważali za 
główne swoje zndamie osłabić w 
obozie rządzącym głos przestrogi 
przed wiązaniem szerokiej akcj 
politycznej: stahilizowania stosun«, 
ków wewnętrznych w państwie, m; 
obroną interesów  ekomomieznycH| 
folwarków. Oczywiście nie hr 
cenotliwych pozorów. Albo nia byld) 
gotowych planów parczlacyjni 
aibo brakło pieniędzy. A w istoria) 
brakło zmysłu rzeczywistości. W; 


wym chwilowym bate 
zapominając o zacji stanu, wymaij 
goap" 


gającej wykryztalinowania H 
darczego 1 ideawega oblicza rei 
ski, jesli ma ona posiadać samoist 
ne kulturalne Źródła istnienie w‘ 
otaczającym ją roie 
i agresywnym Świecie, | 
W wyniku tych powędak Lomi 
dzisiaj wobec niepotrzebnie za 
strzonego zagadnienia reformy as 
grarnej. Trzeba zgóry odrzucić 
wszystkie głosy różnych mądra 
lów na temat, czega przy pomocy 
tej reformy można dokonać, Zam” 
późno na deliberacje. Musi ona 
być dokonana, albowiem nikt roz- 
sądnie myślący nie zgodzi się na 
polityczne konsekwencje idjotyzn, 
by państwo, broniąc ładu prawne”, 
go, było stopniowo spychane da 

Toli stróża folwarcznych gospo+ 

darstw, podczas, gdy musi ona 

przyznawać rację chłopom, doma« 
gającym się ich parcelacji, 

To ustalenie odpowiedzlalności 
„Sanacji” za pogrzebanie reformy, 
rolne] jest rzeczą ważną. Za cenę 
poparcia ze strony konserwatys« 
tów zrezygnowano z reformy rola 
nej. S-EK. 

s 


bos 
i przejawów, 


wotności  wszechstworzenia, 
gactwa jego form 
niewyczerpanych i niegasnącychi 
iego uroków, wciąż zmiennych 1 
odrębnych wśród rytmicznych tal! 
czasu, w powtarzający się czwór= 
glos rocznych przemian slonecze! 
nych — ujętych. Opowieść Dyga-| 
słńskiego, choć zwlązana ściśle zi 
tłem przyrody polskiej i zbudowas 
na na podłożu mitologii słowłańs, 
skiej, oceniona została — dzięki 
swym niezwykłym wartościom ar 
tystycznym — bardzo wysoko i pos, 
za granicami Polski, czego dowos, 
dem liczne przekłady „Godów żys| 
cia" na języki obce (niemiecki, 
włoski, czeski | in.). Pierwsze wya) 
danie książkowe polskie ukazała 
się w r. 1902; obecne, piąte z rzę« 
du, zaopatrzone zostało w ciekawe 


przypisy i komentarze wydawcy, 
ułatwiające czytanie utworu. 
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 


Odwieczny spór o Dardanele 


MOSKWA (PAT.). W uzupełnie 
niu „Izwiestij” 1 „Prawdy“ uka- 
zal się w ostatnim numerze „Le 
Journal de Moscow”, organie Nar. 
komindieła artykuł wstępny, któ- 
rego ton pod adresem Turcji jest 
bardziej] zdecydowany, niż poprze 
dnio. Prajekt nowej konwencji w 
sprawie cieśnin Dardanelskich za. 
proponowany przez Rząd turecki, 
pisze „Le Journal de Moscou”, nie 
tylka nie liczy się z interesami 
państw czarnomorskich, lecz idzie 
wyrażnie wbrew tym interesom. 
Fakt, że projekt ten spotkał się z 
poparciem Japonii i Niemiec, jest 
dostatecznym dowodem, że Tur- 
cja nie bierze pod uwagę intere- 
sów Związku Sowieckłego. Nato- 
miast projekt ten odpowiada inte- 
resom ]aponji i Niemiec, których 
uczucia względem Związku Sowie 
cklego są dobrze znane. Jest to do 
wade, że Turcja nle zamierza 
rozwiązać zagadnienia cieśnin w 
sposób przyjazny względem Zwią 
zku Sowieckiego. 


Po wyliczeniu dowodów przy- 
jaźni Związku Sowieckiego wzglę 
dem Turcji „Le Journal de Mos. 
cou* pisze: Związek Sowiecki jest 
w prawie wymagać (exiger), aby 
Turcja liczyła się z interesami i 
bezpieczeństwem Związku Sowiec 
kiego w takiej samej mierze, jak 
Zwłązek Sowiecki liczy się z bez- 
pieczeństwem Turcji. 

Ostatnie wypadki, według pis- 
ma, wykazały, że interesy Turcji 
wymagają stalego wzmacniania 
warunków jej bezpieczeństwa, cze 
go Związek Sowiecki nietylko nie 


neguje, podtrzymując całkowicie 
wszystkie żądania Turcji pod tym 
względem. 

„Journal de Moscou” precyzując 
tezy sowieckie, pisze, że przy roz 
wiązaniu zagadnienia cieśnin na- 
leży mleć jedynie na względzie in 
teresy pokoju powszechnego, blo- 
rąc jednocześnie pad uwagę tylka 
specjalne interesy Turcji Oraz 
państw czarmomorskich, a poza- 
tem nikoga innego. 


Partyzantka w Abisynji 


LONDYN (PAT.). Renter donosi 
z Chartumu o potyezce oddziału abi- 
syńskiego z eskadrą lotników wlos- 
kich pod Lechemti Około 60 żołnie- 
rzy ubisyńskich ze Ezczepu Amhari, 
zaatakownii 3 samoloty włoskia w 
prowincji Dzima w nocy, wkrótce pa 
wylądowaniu Włochów, 31 wojsko- 
wych włoskich została zabitych, je- 
den z Włochów pozostał w niewoli 
ahisyńskiej. 

RZYM (PAT.). Agencja Ste- 
łani donosi: Dnia 6 b. m. zrana 
bandy zbrojne przerwały komuni- 


kację kolejową i telegraficzną po- 
między Akaki i Moggio na linji ko 
lei Dzibuti — Addls - Abeba w 
celu zrabowania dwóch pociągów, 
naładowanych artykułami żyw- 
ności. Oddziały włoskie, które nad 
biegły z różnych stron, udaremni 
ły wykonanie planu napastników, 
zadając im ciężkie straty. Bitwa 
trwała przez calą noc. W wyniku 
walki napastnicy zostali rozpra- 
szeni. Oddziały inżynierji szybko 
reperują tor kolejowy. 


hitlerowcy szaleją w Gdańsku 


GDAŃSK (PAT.). Prezydent pa 
Ticjl gdańskiej zawiesił na 5 mie- 
sięcy organ niemiecko - narodowy 
„Danziger Nazionale Ztg.”. Z 
trzech pism opozycyjnych w Gdań 


W Finlandji po 


HELSINKI (PAT.). W czwartek 
ogłoszono ostateczne 1 oficjalne 
wyniki wyborów do parlamentu. 
Więcej mandatów niż do poprzed 
niego parlamentu zdobyli jedynie 
socjaliści i konserwatyści. Socja- 
liści otrzymali 83 mandały (daw- 
niej 78], agrarjusze 53 (dawniej 
53) szwedzi 21 (dawniej 21), kon- 
serwatyści 20 (dawniej 17), Liga 
Patrłotyczna 14 (dawniej 15), li. 


sku pozostała obecnie po zawie- 
szeniu „Danziger Velkstimme" i 
„Danziger Nazionale Ztg.", tylko 
jedno, mianowicie „Danziger Vol- 
ksztg.". 


wyborach 


berałowie 7 (dawniej 11), małorol 
ni 1 (dawniej 3), ludowcy 1 (daw- 
niej 2). 

Obecny Rząd sprawować będzie 
władzę do 2 września, czyli do 
pierwszej sesji parlamentu. Liczą 
się tu z dymisją we wrześniu o- 
bechego Rządu, na czele którego 
stoi przedstawiciel stronnictwa Ii- 
beralnego. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2. 


Biskup marjawicki w więzieniu 


Z polecenia ministra sprawiedli- 
wości został wykonany wyrok w 
sprawie biskupa  marjawickiegc 
Jana Marji Michała Kowalskiego, 
skazanego wyrokiem łącznym 27 


czerwca 1932 roku na 2 lata wię- 
zienia za czyny nierządne i zniewa- 
żenie kościoła katolickiego. Ko- 
walski został osadzony w więzieniu 
w Rawiczu. (PAT.). 


Samogonka 


W nocy 7 b. m. posterunek poli- 
cji w Królewszczyźnie pow, dziśnień- 
skiego przeprowadził obławę we wsi 
Dmitrowszczyzna, gm. Porpliskiej, 
podczas której wykryto 5 dobrze za- 
konspirowanych gorzelni wraz z wię 


keza ilością samogonu. Część samo- 
gonu była już przygotowana na wo- 
zach i przeznaczona na sprzedaż w 
Królewszczyźśnie na jarmarku, od- 
bywającym się w dniu 7 b. m. 


Tragiczny wypadek 


w Tatrach 


W czwartek o godz. 15-ej wyru- ,tunkowego, by interweniować w trze 


mzyłe do Małej Łąki drużyna tatrzań 
skiego ochotniczego Pogotowia Ra- 


Fokl na polskiem 
wybrzeżu morskiem 


Na wodach terytorjalnych pol- 
skich rybacy zauważyli wię- 
ksze stadka fok. Pojawienie się 
fok o tej porze na Bałtyku jest zja 
wiskiem rzadkiem. Zimą nato- 
miast pojawienie się fok jest zja- 
wiskiem częstem. Stadko fok, wy 
płoszyło nawet na wodach gdań- 
skich — letników, kąpiących się 
w morzu. 


| 


cim już w tym sezonie śmiertelnym 
wypadku w górach, Narazie brak 
bliższych szczegółów co do miejsca 
i okoliczności tragicznego wypadku. 
Wiadomo tylko, że ofiarą padł Bo- 
gumit Lachocki, zawiadowca warez- 
tatów kolejowych w Pruszkowie, 
który w środę udał się wraz z córe- 
czką najprzód na Kasprowy Wierch 
kolejką linową, z Kasprowego zaś na 
Czerwony Wierch. Wypadek nastę- 
pił najprawdopodobniej przy scha- 
dzeniu z Czerwonych Wierchów, O 
katastrofie dała znać córeczka Ła- 
chockiego, która spędziła przy ojcu 
całą noc w górach i dopiero rano ze- 
szła w dół, by zawiadomić a wypad- 
ku i wezwać pomocy, 


Poprawa sytuacji finansowej 


Francji 


PARYŻ (PAT.). Minister Finan- 
sów Vincent Auriol wygłosił przez 
radjo przemówienie o emisji honów 
skarhowych. Minister oświadczył, że 
położenie finansowe poprawia się. 
Da dnia 15 czerwca około 200 miljo- 


MOSKWA (PAT.), Z Rostowa nad 
Donem donoszą: Na csłem wybrze- 
žu morza Czarnego szaleją gwałtow- 
ne burze, W okręgu Tuapse deszcze 
podmyły tor kolejowy kolei Azowska 
Czarnomorskiej, Ruch pociągów z 
Rostowa da Soczy wstrzymano. 
Wstrzymano również pociągi pasa- 
żerskie na linji Moskwa — Soczy. 
Ulewy uszkodziły komunikację tele- 
foniczną. Nad naprawą linij kolejo- 
wych pracuje przeszło 800 robotni- 
ków. 

MADRYT (PAT). W pobliża wy 
brzeża kantabryjskiego 11 statków 


nów fr. złota wyważona co dzień za- 
granicę, Obecnie w ciągu 2 tygodni 
powróciło do Francji przeszło 500 
milj. fr. złota, Hank Francji będzie 
mógł stopniowo obniżać stopę dys- 
kontową, 


rybackich wpadło w silną burzę na 
morzu, 3 statki z całą załogą zatonę- 
ły na wysokości Santander. Również 
i parowiec „San - Francisco trafił 
w tę burzę i stracił 4 ludzi załogi, 
których fala zniosła z pokłada w 
morze. 


MADRYT (PAT.). Z zatopionych 
w czasie burzy na wysokości Santan 
der łodzi rybackich „Jove' 1 „Repu- 
blica“ barka zdołała uratować kapi- 
tana, który utrzymał się na wzbu- 
rzonych falach przez dłuższy czas, 
Jedenaście osób zatonęła. 


Burze i nawałnice 


Liczne ofiary piorunów 


WE FRANCJI. 
PARYŻ (PAT.). Burze połączo- 
ne z ulewami poczyniły miljonowe 
szkody w Sabaudji i Górnej Sabau 
dji. Pioruny spowodowały poża- 
ry w wielu gospodarstwach, trą- 
by wadne zniszczyły zbiory, poza- 
tapiały domy i poprzerywały ko- 
munikację, unosząc mosty. Niżej 
położone dzielnice miasta Cham- 
berry zostały zatopione. Woda da 
chodzi miejscami do wysokości 60 
cm. W Górnej Sabandji pola zo- 
stały zamulone. Wezbrane rzeki 
zagroziły runięciem wielu domom, 
które mieszkańcy tnusieli w poš- 
piechu opuścić. Donoszą o wielu 
wypadkach porażenia piorunem. 
W ZAGŁĘBIU DABROWSKIEM. 

SOSNOWIEC (PAT.. Burza, 
która w śradę przeszła nad Zagłę- 
biem, wyrządziła znaczne szkody. 
Wiele mieszkań w domach niżej 
położonych zastało zalanych wo- 
dą. Wskutek zerwania przewodów 
elektrycznych część Sosnowca by- 

ła pozbawiona na pewien czas 
światła. Komunikacja tramwajowa 
była przez kilka godzin przerwa- 
na. Na „Pogoni" w Sosnowcu pio 
run uderzył w grupę sportowców, 
z których jeden odniósł poparze- 
nia. 

W CZĘSTOCHOWIE. 

CZĘSTOCHOWA (PAT). W 
środę nad Częstochową i okolica- 
mi przeszła gwałtowna burza z 
piorunami, która bez przerwy 
trwała około godziny. Liczne wy- 
ładowania atmosferyczne poczyni. 
ły w różnych punktach miasta spu 
stoszenia, kontuzjując 7 osób, m. 
in. uległ kontuzji monter, który w 
czasie burzy zakładał antenę na 
dachu. W czasie burzy zabity zo- 
stał przez piorun mieszkaniec wsi 
Kościele, Wawrzyniec Konstan- 
ciak, 

Dnia 8 b. m. o godz. 15.15 na 
kopalni rudy żelaznej Marja w Rę 
kszowicach pow. częstochowskie- 
go ulegli porażeniu od pioruna 
3.ej robotnicy, a mianowicie Ciu- 
ra Leon został zabity na miejscu, 
dwaj inni doznali ciężkich popa- 
rzeń. Robotnicy ci w czasie burzy 
schronilł się pod dach szopy, sta- 
jacej obok wieży szybowej, w któ 
rą uderzył piorun. Zwłoki zabite- 
go robotnika przewleziono do ko- 
stnicy, a rannych umieszczona w 
szpitalu, 

W KRYNICY. 

W środę koło godz. 20 wieczo- 
rem przeciągnęła nad Krynicą gro 
Żna burza z piorunami i ulewą. Je 
den z piorunów uderzył w kabel 
elektrowni, powodując ciemności 
w uzdrowisku, wstrzymanie przed 
sławień w kinach. 


W teatrze zaś odegrano półtora 
aktu sztuki przy świetle świec. Bu 
rza wyrządziła szkody w plonach 
i ogrodach. Nad górą parkową za 
obserwowano olbrzymią łunę. Jak 
się późnieł przekonano, była to łu 
na od wielkiego pożaru, który wy 
bucht za granicą polsko - czecho- 
słowacką, najprawdopodobniej w 
Dubnej. Krynicka straż pożarna po 
wróciła z nad granicy, dokąd się 
udała w mniemaniu, że pożar po- 
wstał na terytorium polskiem. 

W KIELCACH. 

W czasie pradowej burzy, która 
przeszła nad Kielcami i okolicą w 
zagrodzie Franciszka Szałasa we wsi 
Wola Morawicka od uderzenia ploru- 
nu wybnchł pożar, który objął s4- 
Siednie domy, niszcząc doszczętnie A 
budynki mieszkalne, oraz kilke sto- 
dół wraz z inwentarzem żywym i 
martwym, 

W Kielcach w czasia szalejącej 
burzy woda dostała się kanałem z 
wezbranej rzeczki Silnicy do jedne 
go z domów przy ul. Marszałka Fo- 
cha' zalewając 5 miesdkań. Ponie- 
waż poziom wody osiągnął poziom 30 
«m. lokstorzy tego domu zostali e 
wakuowani do czasu wypompowania 
ey 

W JAPONII. 

TOKJO (PAT). Wskutek ulew- 
nych deszczów w miejscowości Ka- 
goszima zawalily się £ domy, zaś 
5280 hudynków została częściowo za 
topionych. Zginęły 3 osoby. Straty 
materialne obliczają na 6 milionów 
yen. W prefekturze Nagasaki jest je 
den zabity, dwóch rannych i 500 do- 
mów zatopionych. 


Jeszcze pocisk 
Z Czasów wojny... 


LWÓW 4PAT.). W miejscowości 
Cecowa koło Złoczowa niejaki Ku 
czera znalazł zagubiony w czasie 
wojny pocisk armatni 1 przyniósi 
do kuźni, celem rozebrania go. W 
czasie rozbiórki zgtomadzila się w 
kużni grupka ciekawych. W pew- 
nej chwili nastąpił wybuch, skut- 
kiem którego zabitych zostało na 
miejscu 5 osób, a 2 osoby ranne od 
wieziono do szpitala. Kużnia zosta 
ła doszczętnie zdemolowana. 


Delegat polski na Kongres 
Numizmatyczny 


POZNAŃ (PAT.). Profesor Uni- 
wersytetu Pomañskiego dr, Zakrzew 
ski wyjechał na kongres numizmaty- 
emy do Londynu jako delegat Uni- 
werzytetu Poznańskiego. 


„lament m Maowsa paskiem 


W ubiegłą niedzielę odbyła się | hitlerowskiej Koch. W wygłoszo- 
w Ełku na Mazowszu pruskiem u- nem przemówieniu podkreślił an 


roczystość hitlerowska pod na- 
zwą „Mazurentag”. Zorganizowa- 
ny został apel formacji 5. A. z ca- 


wierność Mazurów dla ideologji 
hitlerowskiej, dodając, że sam 
„Fiihrer" jest dumny z przywią- 


tej prowinełi wschodnia - pruskiej, | zania Mazurów do niemieckiej oj- 
W apelu wzłął udział nadprezy- | czyzny. (PRESS). 


dent prowincji I przywódca partji 


Hoare przewiduje na 300 lat 


LONDYN (PAT.. Ogłoszona 
przez sir Samuela Hoare'a decy- 
zja Rządu brytyjskiego wycofania 
znacznej części floty brytyjskiej z 
morza Śródziemnego, przyjęta za- 
stała z satysfakcją przez brytyj- 
ską opinię publiczną. W angiel- 
skich kołach politycznych dopatru 
ja się w tej decyzji pierwszego 
kroku na drodze przywrócenia nor 
inalnych stosunków między W. 
Brytanją a Włochami. W Londy- 
nie oczekują, że Włosi ze swej 
strony wycofają obecnie część 
swych wojsk z Libjł. 

Q ile to nastąpi, ło prawdopo- 
dobnie W. Brytanja zawiesi dzia- 
łanie specjalnych gwarancyj mór- 
skich zawartych w drodze uma- 
wy wzajemnej pomocy na morzu 
Śródziemnem między W. Brytanją 
a Francją, Turcją, Jugosławią | 
Grecją. Krok ten usunąłby prze- 
szkody, które dotąd utrudniają 


Włochom udział w konferencji 
dardanelskiej oraz w konferencji 
Iocarneńskiej, 

Brytyjskie dziennikt polityczne 
podkreślają, że powyższa decyzja 
zlikwidowania koncentraciji floty 
brytyjskiej na morzu Śródziem- 
nem, nie oznacza bynajmniej sła- 
bości W. Brytanii, lecz przeciwnie 
— oznacza, że W. Brytanja czuje 
się na morzu Śródziemnem bez- 
piecznie. Gdy w Izbie Gmin po o- 
głoszeniu przez słr Samuela Hoa- 
rea powyższej decyzji, jeden z 
posłów zapytał pierwszego lorda 
admiralicjł, czy zdaje sobie spra- 
wę z tego, że flota brytyjska od 
300 lat usadowiona jest na mo- 
rzu Śródziemnem — sir Samuet 
Hoare odpowiedział: „Mogę 8za- 
nownego posła uspokoić że flota 
bryłyjska przez dalszych 300 lat 
pozostanie na morzu Śródzłem= 
nem“. 


Pogrzeb Cziczerina 


MOSKWA [PAT.). Zwłoki Czl- 
czerina wystawione były w czwar 
tek na widok publiczny w sali kon 
ierencyjnej Indowego kamisarjatu 
spr. zagr. O godz. 17-ej odbyła 
się żałobne zebranie. W imieniu 
Narkomindieła przemawiał zastęp 
ca ludowego komisarza spr. za- 
granicznych  Krestinskij, podkre- 
stając zasługi Cztczerina, jako 
pierwszego komisarza spr. zagr. 


Demonstracyjne 


PEKIN (PAT.]. Od 7 dni Pekin 
jest widownią manewrów wojska 
wych japońskich z udziałem cięż- 
kich | lekkich czołgów. Wywołuje 
ło duże wrażenie, ponieważ woj- 
ska chińskie w Pekinie nie mają 
ani samolotów, ani czołgów. Czoł- 


Uroczystości pogrzebowe mlały 
charakter nader skramny. Trumnę 
ze zwłokami ustawiono na zwy- 
kłej ciężarówce i bez żadnej asy- 
sty odwieziono do krematorjum. 

Członkowie korpusu dyploma- 
łycznego złożyli kondolencje Rzą- 
dowi za pośrednictwem Narkomin 
dzieła. Złożył również kondolencje 
ambasador Rz. P. dr. Wacław 
Grzybowski. 


manewry 


gi tamują ruch na ulicach Pekinu. 
Żolnierze japońscy nie dopuścili 
obcych obywateli do dokonania 
zdjęć z tych manewrów. Oczekł- 
wane są w tej sprawie protesty dy, 
plomatyczne. 


Wiadomości Sportowe 


Kamitet olimpijski w Berlinie wy- 
dał afisz propagandowy, który jest 
grubą prowokacją Czechosłowacji, 
Afisz ten przedstawia mapę państw, 
przez klóre przebiegać hędzie Bzta- 
feta olimpijska z Olimpu greckiego 
do Herlina przez Grecję, Bułgarję, 
Jugosławię, Węgry, Austrję i Cze- 
chosłowację. Na mapie tej granice 
Czechosłowacji nakreślone zostały 
tak, jakoby zachodnie kresy tego 
państwa należały do Niemiec, Afisz 
ten zamieszczony został w reprodu- 
keji przez niektóre pisma czechosło- 
wackie, a  Czechosłowacki związek 
lekkoatletyczny uchwalił  natych- 
miast, że dopóki sprawa ta nie zo- 
stanie wyjaśniona, nie weżmie udzin- 
du w Olimpiadzie i nie zorganizuje 
sztafety na odcinku czechostowac- 
kim, które ta zadanie komitet olim- 
pilski związkowi temu powierzył. 
Równocześnie na afisz ten zwrócono 
uwagę ministerjum spraw wewnętrz- 
nych, które zarządziło konfiskatę n- 
fisza, 

Sprawa ta odbiła się głośnem e- 
chem w prasie czechosłowackiej, któ 
ra zgodnie domaga się wycofania Się 
czechosłowackich związków sporto- 
wych z udziału w olimpiadzie ber- 
lińskiej, która, jak widać, naduży- 
wana jest przez Niemców do propa- 
gandy rewizjonialycznej. Prasa cze- 
choslowacka wskazuje na niebezpie- 
czeńatwo sztafety przez Czechoslo- 
wację. Z ogólnych nastrojów wnio- 
skować można, że na prowincji u- 
rządzone mogłyby być demonstracje 
przeciw udziałowi, zaś w okręgach 
niemieckich sztafeta olimpijska ma- 
glaby się stać powodem niepożąda- 
nych manifeatacyj najconalistów nie 
mieckich. Jak nas zapewniają, mia- 
radzjne czynniki czeskie interwen- 
jować hędą w Berlinie w sprawie afi- 
sza, zaś decydujące czynniki praskie 
rozpatrywać będą sprawę ewentual- 
nego odwałania udziału w Olimni 
dzie i urządzenia sztafety przez Cz 
chosłowację, co zdaniem prasy jest 
jeszcze o tyle kaniecznem, że — jak 
oznajmił komitet olimpjiski, sztafi 
cie tawarzyszyć ma oddział sama 
tów niemieckich, a czem władze cze- 
chosłowackie datychezas nie zostały 
zawiadomione. W czechosłowackich 
kolach sportowych i politycznych roz 
trzygniecia sprawy nczekiwane jest 
z wielkim napięciem. 


DULHUDZUNIE W KULAR- 
STWIE. Specjalna komisja Pol. Zw. 
Tow. Kolarskich w składzie mjr. 
Porczyński, kpt. Tkaczyk, adw. Sta- 
Tost prowadzi obecnia dochodzenie w 
Sprawie zawodników Michalaka i Na 
pierały, którzy zostali zawieszeni 
przez związek za karygodny wybryk 
względem zawodnika M. Kapiaka. Po 
dobno śledztwo to zatacza coraz Ezer 
sze kręgi, gdyż według pogłosek 


tłem zajścia miały być premje wys 
płacana przez pewną firmę rowere- 
wą zawodnikom za zwycięstwa w za 


wodach. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
KOLARSKIE. Na Dynasach odbyły. 
się międzynarodowe torowe zawody 
kolarskie z udziałem zawodników au 
strjackich i węgierskich. Ze strony, 
polskiej zabrakło Pusza oraz zawie- 
szonych przez związek zę niespor- 
towe zachowanie się Michalaka i Na 
pierały. Wyniki zawodów były nastę- 
pujące: 

W meczach z dwóch startów dru- 
żyna węgierska dogoniła drużynę pol 
ską po 9 okrążeniach, zaś w drugiem 
spotkaniu para austrjacka dogoniła 
parę polską po 26 okr, 

W drużynowym biegu olimpijskim 
4 km. drużyna zagraniczna osiągnę- 
ła 5:18, a drużyna polska 5:18.4. 

W amerykańskim biegu parami 
50 km. para Starzyński — M. Ka- 
Diak pokonała resztę o okrążenie, zaj 
mując pierwsze miejsce przed parą 
Kieliszek — Targoński 22 p., Popoń- 
czyk — Lacki 21 p. Bryszke — Wło- 
darczyk 19 p. i Fujge — Stahl 16 
pkt. Obie pary zagraniczne wycofa: 
ły się po 80 klm. 


Pływanie 


AZS. BIJE LEGIĘ W WATER- 
POLO. Na pływalni wojska polskie- 
go w Warszawie rozegrany został w 
środę mecz waterpolo o m.etrzostwa 
Polski pomiędzy AZS a Lagją. Zwy- 
ciężył AZS, w stosunku 5:0 ((2:0), 


Piłka nożna 


SŁUSZNA KARA. Zarząd Połakia 
go Zw. Pilki Nożnej rozpatrzył osta- 
tmo sprawę oddania punktów w roze 
grywkach okręgowych okr, poznań- 
skiego przez KS San KS Cybinie. 
Wobec udowodnienia, że KS San u= 
myćlnie oddał punkty swemu prze- 
ciwnikowi, PZPN. postanowił 
oba kluby odsunięciem od dalszych 
rozgrywek finałowych o wejście do 
klasy A poznańskiego okręgu. Rów- 
nocześnie Polski 2w. Piłki Nożnej 


kara ta ma charakter przykładowy. 


REGATY KUTRÓW RYHAKOÓW 
HELSKICH. Na Helu odbyły się 
przy ogromnem zainteresowaniu Ty- 
haków z całego wybrzeła pierwsza 
regaty kutrów rybackich. Startowa- 
ło ogółem 42 kutry motorowa, po- 
dzielone na 4 grupy, zależnie od po- 
jemności i mocy silników. 4 

w grupie l-ej tryumfował rybak 
Dering na kutrze „Fel 8. 

w grupie 2-ej zwyciężył rybak Ha 
walt na „Hel 54", 

w 3-ej grupie wygrał rybak Grem- 
wald na „Hei 11%, 

4-ej grupie wreszcie na pierwa 
szem miejscu znalazł się rybak De 
ring ne „Hel 51“. 


W Lidzie 


Trzy miesiące po strajku 


Dnia 25 b. m. upłynęły trzy mie 
słące ad czasu wydania orzeczenia 
arbitrażowego, które formalnie za 
kończyło strajk w „Ardalu”. 

Powładam formalnie, bo walka, 
wobec niewykonania przez tabry- 
kanta postanowień arbitrażu, trwa 
w dalszym ciągu. Zmieniły się tyl- 
ko formy. Z dnia ma dzień potęgu- 
je się oburzenie robontlków, spo- 
wodu łamania arbitrażu. Nle wiem 
w chwili obecnej, jakie formy wal- 
ka ta będzie miała w przyszłości. 
Faktem jednak Jest, że jak długo 
istnieją warunki powodujące to 
oburzenie — tak długo wytwarzać 
się będzie ferment wraz ze wszel- 
kiemi jego objawami, tak długo 
nie będzie uspokojenia umysłów. 
Nie trzeba tworzyć warunków, u- 
moażliwiających złodziejowi kra- 
dzież—mówi przysłowie. Nle mo- 
gą istnieć, jeśli chodzi o stosunki 
na terenie „Ardalu”" — że warunki, 
które powodują zaniepokojenie, o- 
burzenie I strajki. A warunki takle 
Istnieją! Upłynęty trzy miesłące po 
wydaniu orzeczenia arbitrażowe- 
go, lecz ani jedno postanowienie 
arblrażu nie zostało wykonane! 


Poczuwam się do obowiązku 
przedstawić publicznie stosunki w 
„Ardalu* w przeświadczeniu, że 
‘czynniki miarodajne wejrzą w nie 
i przez skuteczną ingerencję zapo- 
„biegną wydrwiwaniu orzeczenia ar 
bitrażowego. Chodzł o stworzente 
warunków spokojnej pracy, nie- 
urągających godności robotniczej. 
Skuteczna ingerencja czynników 
miaródajnych utwietdzi również 
robotników w przekonaniu, że o- 
rzeczenie arbitrażowe nie jest nłe 
obowiązującym papierem, lecz po- 
słanowieniem, które musi być sza 
nowane. Chcę również aby świat 
pracy, który nas poparł w walce 
o lepszy byt, zastał polnfotmowa- 
ny, że robotnik „Ardalu* nie rezy- 
gnuje z swolch zdobyczy i wraz z 
tymi, którym las jego nie Jest of- 
cy, walczyć będzie. 


Wracam do faktów: © 


Paragraf I-szy orzeczenła arbi- 
mażowego (wydany w dniu 25.3 
1936 r.) stwierdza: „Przeciętnie za- 
robki akordowe robotników 1 ro- 
botnic wynosić będą następujące 
minimum za dzleń pracy {biorę 
dla przykładu zarobki robatniej — 
1.40.. Odrazu powstały „omyłki“ 1 
kruczki. Robotnice już po pierw- 
szej wypłacie otrzymały po zł. J; 
99 gr. Po reklamacji „wyjašniono" 
sptawę podając szereg sprzecz- 
nych uzasadnień: Pracodawcy 
stwierdzili mianowicie, że kwoty 
mniejsze od 1.40 — zostały wy- 
piacone przez „omyłkę”, — że 
stawki stanowiące przeciętne mi- 
nimum nie wyłączają na przy- 
szłość większych zarobków, — że 
robotnice nie pracują wydajnie, — 


Że różnice będą wypłacane po se- 
zanieflt). 

Rabotnice jednak zrozumiały a- 
rzeczenie arbitrażowe w tym sen- 
sle, że nie będzie się redukowało 
robotnicem płac, zapewnionych na 
wet pracującym na dniówkę przed 
wydaniem orzeczenia arbitrażowe- 
go (1.36 gr.]. — Nic dziwnego, że 
skutkiem takiego zainterpretowa- 
nia, wybuchł dwugodzinny samo- 
rzutny strajk protestacyjny. 

Aby zatuszyć pobudki tego 
strajku, Dyrekcja starała się zasu- 
gerować przedstawicielom władzy, 
którzy przypadkowo odwiedzili fa 
Krykę, że niska płaca nastąpiła w 
konsekwencji małej wydajności 
pracy robotnic Przewodnicy po 
fabryce „zapomnieli“ o dodaniu 
pewnych „drobnostek”,a mianawl- 
cie, że przed wydaniem orzeczenia 
arbitrażowego robotnicy i robatni- 
ce pracowali po 16, 14, 121 10 go- 
dzin na dobę, że teraz nowe ro- 
botnice, aczkolwiek nie brak jesz- 
cze starych są na bruku, że mater- 
jał nie jest dostarczony na czas, 
że p. majster w swoim czasie o0- 
świadczył robotnicom „dobrą no- 
winę", że zostały wprowadzone 
pewne ulepszenia w celu przyspie- 
szenla produkcji, że wciąż trwają- 
ce „omyłki“ mogą się adbić źle na 


robotnicach, powodując depresję 
psychiczną, oraz wiele innych 
szczegółów, których zt względu 
na interes przedsiębiorstwa podać 
nie chcę. Przewodnicy „zapomnie- 
li" dodać, że po upływie pewnego 
Czasu, gdy oświadczono delegacji 
Iabrycznej, że robotnicy pracują 
wydajnie — nie poprawiły się sto 
sunki. Ani słówkiem nie wspomnia 
no o tem, że wysuwa się cennik 
na akord i nie zawsze płaci się na- 
wet dniówki. 

O tych rzeczach przewodnicy 
„zapomnieli", Robotnicom jednak 
książeczki z niskiemi wypłatami 
nie pozwałają zapomnieć a krzy- 
wdzie. 

Dwa są źródła krzywdy: 1) nie- 
zawsze robotnice otrzymują za- 
gwarantowane minimum 1.40 za 
dzień ¥ 2] po wydajnym akordzie 
płaci się... dniówkę („Co chcecie— 
przecież macie wypłatę zgodną z 
arbitrażem”). Zapomina się, że ar- 
bitraż zapewnia: „płace wyższe od 
wymienionych arbitrażu, nie 
mogą być obniżone”, Metody Dy- 
rekcji niedopłacić minimum i za 
pracę na akord płacić dniówkę — 
nie mogą być tolerowane. 


(Dok. nast.). 


Wiadomości 


ZABITY PRZEZ POCIĄG. 

Na szlaku Wołkowysk — Zelwa 
został zabity przez pociąg pośpie- 
szny „Lux“ Ksawery Kaszczye, lat 
40, zam. w Wołkowysku. 

Zwłoki zostały zabepieczone na 
miejscu przez policję. 

SZCZUR WYGRYZŁ DZIECKU 

OKO. 

W drzybowie pod Wołaminem 
do kołyski dziecka Chaima Perel- 
mana, dosłał się szczur i wygryzł 
rocznej córeczce Sarze oko. Dzlec 
ko przewieziono do szpitala, 

UTONIĘCIE DWÓCH Ż0ŁNIE- 

RZY. 

Tragiczny wypadek wydarzył 
Się na rzece Narew w Pułtusku. 
łodzią przeprawiało się 5 żołnie- 
rzy. Na środku rzeki łódź z niewia 
domych narazie przyczyn wywró- 
ciła się; dwaj żonierze wpadli da 
wody i utonęli. 

Są to żołnierze 13 pułku piecho 
ty: st. strzelec Stefan Maciejewski 
i strzelec Stefan Skóra. Zarządzo- 
na poszukiwania w celu wydoby- 
cia zwłok, 


SAMOBÓJSTWO  12-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 
Wystrzałem z rewolweru w pier 
si usiłował popełnić samobójstwo 
12-letni uczeń drugiej klasy pań- 


z calej 
Polski 


słwowega gimnazjum w Radomiu 
K. Malczewski. Chłopca w stanie 
bardza ciężkim przewieziono do 
szpitala. 


SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ 
WSKUTEK WYPOWIEDZENIA. 

We Lwowie przy ul. Listopada 
51, zajęta u inż. Łaby w charakte- 
rze pomocnicy domowej 25-letnia 
Stefanja Gontówna wyskoczyła z 
trzeciego piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Pawadem samobójstwa Gontów 
ny było wymówienie pracy. 


ŚMIERĆ W „BIEDASZYBIE", 


Dnia 8 bm. rano na polach dzi- 
kich odkrywek w pobliżu Hajdo- 
wizny w Brzezince pod Mysłowi- 
cami, w czasie wydobywania wę- 
gla na głębokości 9-ciu m., uległ 
zaczadzeniu 50-letni robotnik Jan 
Klosek i poniósł śmierć na miejscu, 


Zaczadzonego niezwłocznie wy- 
dobyto na powierzchnię, jednak 
wszelkie zabiegi przywrócenia go 
do życia okazały się bezskuteczne. 


RAJTARSZA SZKOŁA SAMOCHODOWE 


PRYLINSKI 
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Na Górnym Śląsku 
Krople na gorący kamień... 


llość oficjalnie zarejestrowa- 
nych bezrobotnych w Woj. Ślą- 
skiem wynosi przeszło 110.000 a- 
sób. Z tego zasiłki ustawowe o- 
trzymuje 14.000 osób, zaś z pa- 
macy doraźnej korzysta okolo 
50.000 osób. Drugie tyle pozostaje 
bez jakiegokolwiek wsparcia, Rze 
czywista cyfra bezrobocia na Ślą 
sku jest jednak daleko wyższa I 
wynosi 150.000 vsób. Oiicjalnie 
posiadamy 14 wszystkich zareje- 
strowanych bezrobotnych z całej 
Polski; rzeczywistodć jest Jeszcze 
gorsza. Śląsk posłada zatem smu 
tny rekord najwyższej cyfry bez- 
robocia. 

W obliczu olbrzymiej armji bez 
robotnych, skoncenirowanej na 
małym skrawku Polski, w naj- 
mniejszem Województwie, sumy 
preliminowane na zatrudnienie 
bezrobotnych w okresie letnim są 
absolutnie niedostateczne. Według 
oficjalnych danych, projektuje Fun 
dusz Pracy prowadzenie więk- 
szych robót pubticznych na kwo- 
tę około 5-ciu milj. zł. 

Równolegle z akcją zatrudnie- 
nia Fundusz Pracy prowadzi pa- 
dobno akcję pomocy doraźnej, z 
której korzysta rzekomo ponad 
40.000 osób. Na akcję tę Fundusz 
Pracy asygnuje miesięcznie w ga 
tówce około 350.000 zł, dalej 
400.000 kg. chleba i 360 ton mą- 
ki, oraz odpowiednią ilość cukru 
i mieszanki kawowo - cukrowej. 

Dalej mają być uruchomione, 
względnie są częściowa urucho- 
mione, roboty z budżetów samo- 
cządowych | Skarbu Śląskiego, 
klóre mają dać zatrudnienie 4.000 
bezrobotnym. Cyiry powyższe da 
jemy z pełnem zastrzeżeniem, pa- 
nieważ z doświadczenia nie mamy 
zaufania do gromkich zapowiedzi 
i wysokich cyfr oficjalnych. 

Ale nawet gdyby te zapowiedzi 
ziåcify się w całej pełni, to kwoty 
wyasygnowane na zatrudnienie 
bezrobotnych nie stoją w żadnym 
stosunku do rzeczywistych po- 
trzeb. Jest to kropla na gorący 
kamień. Należy przeprowadzić da 
leko idące oszczędności w Skar- 
bie Śląskim i w samorządach w 
dziedzinach mniej pilnych i nale- 
ży zaoszczędzonemi kwotami za- 
silić fundusz na zatrudnienie bez- 
robatnych. Gospodarka subwen- 
cyjna w Skarbie Śląskim i w sa- 
morządach winna usłać. Jesteśmy 
często świadkami — i to w gml- 
nach takich jak Katowice i Cho- 
rzów—jak robi się oszczędności w 
dziedzinie opieki społecznej, by te 
oszczędności przeznaczyć na sub- 
wencje dla różnych prorządowych 
i klerykalnych organizacyj. 


Nie widzimy, by Zarządy miast 
odnosiły się poważnie da zagad- 
nienia walki z bezrobociem. To, 
co obserwujemy, ta gospodarka 


przemyśtanego planu. W tej dzie 
dzinie jest wiele da naprawienia; 
jednak nie można się tego spo- 
dziewać, póki trwa gaspodarka 


od dziś do jutra, bez dalszego i „sanacyjna”. 


Przerwanie 


strajku 


na kopalni „Szyby Jankowice" 


"Trwający od soboty strajk pol- 
ski na kopalni „Szyby Jankowice” 
w Boguszowicach został chwilo- 
wo zlikwidowany. 


Po zakończeniu konferenc}! u 
starosty, w której brali udział 
przedstawiciele związków zawodo 
wych, oraz komisarz demohiliza- 
cyjny Maske, przedstawiciele zwią 
zków zawodowych udali się na te- 
ren okupowanej kopalni 1 zjechali 
w podziemia da strajkujących. 

W podziemiach odbyło się ze- 
branie załogi, na którem przema- 
wiali członkowie Rady Załogowej 
oraz przedstawiciele związków 
zawodowych. 


Załoga postanowiła przerwać 
strajk na dwa tygodnie, aby nie 
utrudniać pracy władzom, które 
powołując specjalnych  niezależ- 
nych inżynierów fachowców ‘do 
zbadanła sytuacji na kopalni. 


Po wywiezieniu kliku chorych 
z podziemi kopalni wszyscy rabo- 
tnicy wyjechali na powlerzchnię, 
gdzie odhyłp się jeszcze jedno ze- 
branie. Następnie robotnicy udali 
się do domów. Przed bramą ko- 
palni oczekiwały Ich rodziny. Roz- 
grywały się tam dramatyczne sce- 
ny. Rodziny witały swych żywi- 
cieli wśród ogólnego szlochu. 


Ofiary 


dla rodzin po poległych w Krakowie, 
Lwowie, Częstochowie, Chrzanowie i Gdyni 


Admin. „Robotnika“ kwituje: 

G. — zt. 10. 

Zarząd Miejski w Błoniu — zł. 
100. 


Pracownicy Warsztatów Głów- 
nych Tramwajów Miejskich — ob- 
Laski zł. 1.50. 

Ob. Pawłowski 
Bakun — zł, 10. 

S. Adamska i P. Pykacz w Bu- 
sku — Zdroju — zł. 5. 

W. Wiłkowski w Rzeszowie — 
GEM 

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego w Sie- 
miatyczach, Zebrane od robotni- 
ków fabryki Kalli M. Małach w 


zł 1.50 i ob. 


Siemiatyczach — zł. 13.70. 

Rada Związków Zawodowych 
w Radomsku. Qd robotników hut 
szklanych „Marywala" 1 „Błysk'”, 
zrzeszonych w Związku Chemłcz 
nym — zł. 22.60. 

Od robotników zatrudnionych 
na robotach publicznych, zrzesza- 
nych w Związku Budawlanym — 
zł. 44.21. 

Od robotników zrzeszonych w 
Związku Komunal. | Inst, Uży- 
teczn. Publicznej — zł. 4.35. 

Od robotników zatrudnionych 
na robotach Sejmikowych, zrze- 
szonych w Związku Budawlanym 
— zł. 260. 


Strajk pracowników fryzjerskich 


w Drohobyczu 


(Kor. własna) 


W Drohobyczu  zastrajkowali 
pracownicy fryzjerscy, w liczbie 
75. Strajkujący domagają się pod- 
pisania umowy zbiorowej, normu- 
jacej warunki pracy i płacy, a 
w szczególności płacy uczniom. 


Pracodawcy nie zgadzają się na 
to, twierdząc, że płacić będą ter- 
minatoram w trzecim roku nauki— 
i ta wedle własnego uznania — 


GO zz O 


P. C. WODEHOUSE. 78) 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autora przełażyła B. Kopelówna 
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, 


Po zakończeniu burzy czcigodny Galahad Threep- 
wood znalazł się w dość niezdecydowanym nastroju. 
Nie był zupełnie pewny, dokąd chciał iść, ani co miał 
ochotę robić. Jego ulubiona murawa — jak wiedział 
— będzie za mokra, aby po niej chodzić, a ulubiony 
leżak za mokry, ahy na nim siedzieć, Cały świat 
zewnętrzny, o ile chodziła a ścisłość — pomimo, że 
słońce świeciło teraz tak jasno — był o wiele za mo- 
kry i ociekający wodą, aby znęcić człowieka ,posia- 
dającego taką, jak an, kocią niechęć do wilgoci. 

Gdy Beach odszedł, Galahad pozostał przez jakiś 
czas w małej bibljotece. Potem, znudziwszy się, za- 
czął chodzić bez celu po domu i nakręcił tyle zega- 
rów, ile tylka mógł znaleźć, Miał wielki pociąg — 
1 to zawsze — da nakzęcania zegarów, 

À W. końcu zaszedł do hallu — i spoczął na znajdu- 
jącej się tam kanapce w nadziei, że jeżeli będzie spo- 
czywał dość długo, zjawi się ktoś, z kim będzie ma- 
zna pogawędzić, póki nie nadejdzie pora ubierania 
się do obiadu, Ta część wieczoru wydawała mu się 
zawsze nieco Przygnębiająca. 

f Botychczas nie miał szczęścia. Nadół zeszedł Mon- 
ty Bodkin, — ale po rewelacjach Beacha Galahad nie 
miał zamiaru mieć z nim da czynienia — pozatem, że 
popatrzył na niego surowo. Nie probując wciągnąć 


Monty'ego do rozmowy — chaciaż właśnie przy- 
pomniała mu się anegdota z przed lat trzydziestu, któ- 
ra pragnąłhy komuś opowiedzieć — Galahad patrzył, 
jak Monty wszedł do pokoju bilardowego, gdzie 
otwierające się drzwi ukazały mu Ronniego, ćwiczą- 
cego się w bilardzie. Po chwili Monty wyszedł stam- 
tąd i udał się nagórę, przyczem wślad za nim po- 
biegł — tak, jak przedtem — surowy wzrok. 

— Mała gadzina — mruknął ostro czcigodny Gala- 
had. Był zgorszony Montyn i zawiedziony. Żałował, 
że dał mu swego czasu wskazówkę co do Cezarewi- 
cza. 

Wkrótce potem zjawił się Pilbeam, uśmiechając się 
słabo — i skierował się do palarni. To leż nie było 
żadną atrakcją dla czcigodnego Galahada; nie miał 
on bynajmniej zamiaru opowiadać anegdot Pilbea- 
mowi. Niezależnie od faktu, że ten detektyw spí- 
skował z jego siostrą Konstancją, aby ukraść rękopis 
— Galahad nie lubił go, Wychowany w surowszej 
szkole fryzjerskiej, Galahad nie pochwalał tych no- 
woczesnych młodzieńców, którzy mieli na głowie 
gąbczastą narośl w lepiących się warstwach. 

Zaczynało wyglądać na to — że co się tyczy to- 
warzystwa, — Galahad miał do wyboru tylka dwie 
osoby. Clarence, który potrafiłby ocenić tę anegdo- 
tę, gdyby tylko można go było skłonić do ześrodko- 
wania na niej uwagi, znajdował się przypuszczalnie 
koło chlewu i robił oko do swojej świni, — a Sue — 
istota, z którą Galahad właśnie najbardziej chciał 
rozmawiać — zdawało się, zniknęła zupełnie z po- 
wierzchni ziemi, O ile mógł wywnioskować, pozosta- 
wała mu tylko alternatywa: pójść do sali bilardowej 
ip zyłączyć się do Ronniego, albo wstąpić do salonu 


i zamienić kilka słów ze swą siostrą Konstancją, któ- 
ra niewątpliwie o tej porze pije tam herbatę, Już 
miał wybrać to drugie, gdyż zamierzał z Konstancją 
pomówić bez ogródek o sprawie Pilbeama — gdy 
z ogrodu weszła Sue. 

Odrazu opuściła Galahada chęć pomówienia z Kan- 
stancją. Może to zrobić, gdy nie będzie miał nic lep- 
szego do roboty, ale teraz zachciało mu się czegoś 
przyjemniejszego, aniżeli wojny rodzinnej między bra- 
tem a siostrą... Osoba Sue była właśnie środkiem 
ożywczym, jakiego potrzebował o tej porze, gdy dzień 
chylił się ku zachodowi. Nie będzie mógł jej opowie- 
dzieć tej anegdoty, gdyż akurat nie nadaje się do 
tego, ale w każdym razie porozmawiają o tem i owem. 

Zawołał na nią — i przyszła tam, gdzie siedział, 
W hallu było mroczno, ale uderzyło go, że Sue wy- 
dawała się trochę nieswoja. Chód jej był jakgdyby 
pozbawiony elastyczności, tej bożej gibkości, jaką 
Galahad tak się zawsze zachwycał u Dolly. Ale 
możliwe, że to tylko imaginacja! Galahad zawsze 
skłonny był wyobrażać sobie wszystko w ponurem 
oświetleniu, gdy tylko świat zaczynały przesłaniać 
cienie, a było jeszcze zbyt wcześnie na cocktail, 

— No, cóż młoda kobietko? 

— Jak się pan ma, panie Gally? 

— Cóżeś z sobą robiła? 

— Chodziłam po tarasie. 

— Przemoczyłaś nogi? 

— Nie zdaje mi się. Ale może jednak pójdę zmie- 
nić obuwie. 

Czcigodny Galahad nie chciał o tem słyszeć. Po- 
ciągnął ją ku sobie na kanapkę. 

(d. c. n.) 


grożąc równocześnie terminato- 
rom rozwiązaniem umowy 0 nau- 
kę. 

Odpowiedź strajkujących jest 
stanowcza; twardo i niezlomnie 
stoją ani przy swoich warunkach. 
Pracodawcy grażą represjami i re- 
dukcjami, denuncjując i prowoku- 
jac czynniejszych działaczy Związ 
ku. 

Strajk trwa. 

Prosimy o materjalne poparcie 
strajkujących. 


Strajk budowlanych 
w Otwocku 


(Kor. wł.). 


Od J lipca strajkuje ponad 400 
robotników budowlanych w Ot 
wocku. 

Mimo prowokacji majstrów, prze- 
bieg strajku spokojny. 


DRUKARNIA 
ROBOTNIKA SE 


PRZYJMUJE 


wszelkie roboty 


w zakres drukarstwa 


wchodzące 
SPECJALNOŚĆ 
CZASOPISMA 
a] 


TYGODNIKI 
TO 


CENY = 
KONKURENCYJNE 


WARSZAWA, WARECKA 7 


Onegdaj wybuchl szereg straj- 
ków w przemyśle skórzanym na 
tle nieprzestrzegania warunków u- 
mowy zbiorowej. Strajkują firmy: 
„Oiman”, „Kaptan“,  „Grezler”, 
„Kampel”, i „Zylbersziajn”. 

Przedsiębiorcy zamknęli warszta 


Str. 6 


KRONIKA RRAROWSRA 


Na froncie strajkowym 


ty pracy, skutkiem czego robotni- 
cy obozują przed fabrykami. 

W firmach „Hammerfeld* i 
„Lustglass* zakończyły się już osa 
bne strajki, zawarciem umowy 
zbiorowej korzystnej dla robotni- 
ków. 


W sprawie aresztowań 


Klasowe związki zawodowe w lrencji prezydjów związków zawo- 


Krakowie zajmą stanowisko wo- 
bec ostatnich aresztowań działaczy 
i członków związków na konfe- 


dowych, zwołanej na sobotę 11 


b, m.. 


Czy Krakowowi grozi kieska nowadzi? 


Onegdaj odbyło się posiedzenie 
Komiłelu  przeciwpowodziowega, 
na którem omawiano kwestię mo- 
żliwej powadzi spowodu przyba- 
ru wady w Wiśle. Na posiedzeniu 
omówiono plan akcji na wypadek 
powodzi. W tym celu podzielona 


miasto na 4 rejony, aby w ten 
sposób ułatwić akcję. Jeśli chodzi 
o zagadnienie powadzi, to liczyć 
się należy z t. zw. „małą powa- 
dzia". W każdym razie powódź, 
gdyby nawet przyszła, nie przy- 
bierze większych rozmiarów. 


Zgromadzenia na Podkarpaciu 


KROSNO. 

W niedzielę 28.VI odbyło się na 
dziedzińcu Domu Robotniczego 
olbrzymie zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez PPS t związki za- 
wodowe. Po zagajeniu przez tow. 
Tebicha i wyborze .prezydjum, za- 
brał głos tow. dr. Szumski, który 
przedstawił sytuację polityczną i 
gospodarczą. Następnie tow. Pilch 
w dłuższem przemówieniu zobra- 
zował połażenie klasy robotniczej, 
oraz stosunki lokalne. Mówca o- 
mówił sprawę przeciągającega się 
strajku okupacyjnego w fabryce 
„Len“, gdzie panuje niesłychany 
wprost wyzysk pracy ludzkiej. O 
stosunkach w tej fabryce mówiła 
w dyskusji przedstawicielka straj- 


kujących, która przedstawiła po- 
tworne stosunki, panujące w fa- 
bryce „Len. 


Po dalszej dyskusji zakończono 


trzech Zagłebi 


W dniu 7 b. m. odbyły się na ko- 
palni Wolfgang - Wawel w Rudzie 
dwa wielkie zebrania załogowe, na 
których domagano się stanowcze 
od Komisji Międzyzwiązkowej w 
Katowicach zwołania w najkrót- 
szym czasie Kongresu Rad Zakła- 
dowych wszystkich trzech Zagłębi 
węglowych o realizację wysunięte- 
go postulatu skrócenia czasu pracy 
do 6 godzin dziennie, zniesienia tur 
nusów i świętówek- Domagano się 
dalej, by Rada Zakładowa wysto- 
sowała wniosek do Rudzkiego Gwa 
rectwa Węglowego o rozpoczęcie 


zgromadzenie okrzykami na cześć 
PPS, związków zawodowych i od- 
śpiewaniem „Czerwonego Szian- 


W poniedziałek 29.V] odbyło się 
zgromadzenie publiczne, przy licz- 
nym udziale robotników. Przewa- 
dniczył tow. Baczyński. Referat o 
syłuacji politycznej i gospodar- 
czej wygłosił tow. dr. Szumski. 
W dyskusji poruszono szereg 
spraw lokalnych. Zgromadzenie 
zakończono odśpiewaniem „Czer- 
wonepo Sztandaru”. 
ae] 


Strajk w Zabierzowie 


W piątek, 10 bm. wybuchł strajk 
polski w fabryce gwoździ braci 
„Kamlier* w Zabierzowie, Strajku 
jacy domagją się podwyższenia 
płac i zawarcia umowy zbiorowej. 


Historie dnia 


Trzeba uważać A. Matula, zam, 
przy ul. Grzegorzeckiej 36, pozostawił 
bez opieki rower męski, wartości 
140 zł, w bramie gimnazjum im. 
Nowodworskiego przy pl. Groble 9; 
rower mu skradziono. 

Przez okno do sklepu, Niewykryci 
narazie sprawcy dostali się | 
główne okno wystawowe do sklepu R. 
Goldstein przy ul. Św. Sebastjana 26 
i skradli na jej szkodę wyroby tyto. 
niowe i przybory pisarskie, wartości 
200 zł. 

Ukarany za niezamyjkanie okien. 
Przez otwarte olmo skradziono z mie 
szkania Ch. Stempla przy ul. Tar- 
nowskiego 5, ubranie męskie, w któ- 
Tego kieszeni znajdowała się kwota 
200 zł, weksle i notatki. Łączna szko 
da wynosi 250 zł 


Repertuar 

"TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 

Sobota, 11VH: „Krakowiacy i gó- 
tele“. 

Niedz, 12.VII: „Zakochana“, 

„TROCHĘ SŁOŃCA DLA RENA. 
TY“, komedja E. Ebermeyera, bę- 
dzie najbliższą premjerą teatru im. 
J. Słowackiego, Próby odbywają się 
pod kierunkiem reż. J. Karbowskie- 


e 
„POŁAWIACZE PEREŁ" na za- 
kończenie sezonu operowego 1935/36, 
W najbliższy poniedziałek, t. j, 13 b. 
m., powtórzona będzie ta przepiękna 
i melodyjna opera Bizet(a. 
BAGATELA. „Pieśń zdobywa 
Świat” (Józef Schmidt) oraz rewia 
p. t „Po królewsku”, 
-a 


STAN POGODY wjs PIM 


Świeży napływ powietrza polarno- 
morskiego spowodował, że wczoraj w 
gndzinach porannych w dzielnicach, 
położonych na zachód od Wisły była 
przeważnie pochmurno. 

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 11 b. m.: Pogoda o zachmurze- 
nin miennem z przelotnemi deszcza- 
mi j skłonnością do burz zwłaszcza 
we wschodniej połowie kraju. Chło- 
dniej, umiarkowane wiatry z kierun- 
ków zachodnich. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 11 lipca noc. 


Dr. Błoński Walerjan, Rajska 6, 
tel. 174-17. 

Dr. Singer Henryk, Sarego 19, 
tel. 121-89. 

Dr. Günther Jerzy, Sławkowska 
28, tel. 166-26. 


Dr. Talewski Roman, Bonerowska 
5, tel. 175-45. 


Radjo krakowskie 


SOROTA, 11 lipca. 


6.30 Audycja poranna. 7.40 Plyty. 
11.57 Sygnał czasu. 
12.55 Płyty. 18.05 Dziennik połlud- 


niowy. 14,30 Plyty, 15.35 Wiadomo- 
15.45 „Ze śpiewem 
przez Polskę”. 16. Recital skrzypco- 


ści gospodarcze, 


wy. 16,30 Arje operowe, 16.45 „Od 
latarni do latarni". 17. Koncert. 
17.50 „Łyk żubró! 18. „Wizja 


przyszłej cywilizacii 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.40 Kon. 


cert. 18.50 Pogadanka aktualna. 19. 


Muzyka lekka "20:15 „Obóz harcer- 
ski”, 


zyka taneczna. 
NIEDZIELA, 12 lipca. 


8. Audycja poranna. 9, Nahożeń- 
stwo z Torunia. 10.10 Płyty, 11.45, 
„Gdy, król pisze listy miłosne. 
1157 Sygnał czasu, 12.03 Poranek 
muzyczny. 14.30 Audycja dla wsi. 
15. Koncert. 15.20 Płyty. 16.30 Re- 
portaż z życia. 17. Koncert solistó? 
18 Teatr Wyobraźni: „Pozytywka 
18.30 Koncert rozrywkowy. 20.25 Co 
czytać? 20.40 Przegląd polityczny. 
21. Na wesołej lwowskiej fali, 21.30 
Wieczór „wśród górali”, 22, Wiado- 
mości sportowe. 22.20 Muzyka salo- 
me. 


Ca arają w kinoteatrach 


ADRIA: „Nieńmiertelne melodje*, 
APOLLO: „Samochód Nr. 99“. 
ATLANTIC: „Mleeczna droga" i 

„Świat idzie naprzódć, 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 
10 — 12 lipca włącznie „Torreador 
1 kobiety”, 

PROMIEŃ: „Karjera”" i „Tajem- 
nicza dama". 

STELLA: „Dziewczę z Galgary" 1 

„Wale złączył nas”, 

SZTUKA: „Ludzie w tunelu”. 

ŚWIT: „8 godzin d-ra Morgana" 

WANDA: „Kobieta bez maski", 


12.03 Koncert. 


18.10 Chwilka 


20.45 Dziennik „wieczorny. 21. 
Walce w literaturze fortepianowej. 
21.80 „Napaść przy ul. des Cendres” 
22. Wiadomości sportowe. 22:15 Mu- 


Wyjaśnienie 


Spowodu rozsiewanych niepra- 
wdziwych wiadomości jakoby pla 
ża TUR. została wydzierżawiona 
— oświadczamy, że plaża TUR. 
prowadzona jest wylącznie przez 
Zarząd TUR. Ceny wstępu zostały 
wydatnie obniżone. 


Wstęp w dnie powszednie gro- 
szy 50; kabina gr. 75. W sobo- 
tę, niedzielę i święta 70 gr., kabie 
na 1 zł. 

Dla dzieci, studentów i wojska= 
wych — odpowiednie zniżki. 


ADAM CIOŁKOSZ, 
przew. T. U. R. 


CE E 


Stosunki w piekarniach 


pow. Chrzanowskiego 


Robotnicy piekarscy, zorganiza- 
wani w Związku Robot. Przem. 
Spożywczego w Polsce, Oddział 
w Chrzanowie, nie mogąc wytrzy- 
mać dłużej wyzysku majstrów pie 
karskich, którzy nietylko marnie 
wynagradzali robotników, ale zmu 
szali ich do pracy w piekarniach, 
w których były wprost skandalicz- 
ne stosunki, kalidujące z prawem 
o zdrowiu obywateli, przystąpili 
w dniu 1.VH do strajku w Chrza- 
nowie, Trzebini i okolicy. Strajk 
ma przebieg spokojny. 

Strajk ten nie podoba się panom 
majstrom, którzy postanowili, 
wbrew przepisom sanitarnym, za- 
;trudnić kobiety i matoletnie dzieci, 
nie posiadające kart zdrowia, jak 
również kwalifikacyj piekarskich, 
ce może spowodować choroby. 
Władze jednak nie reagują na te 
wybryki, jakby o nich nic nie wie- 
działy. 

Dla przykładu, aby nie być go- 
łosłownym, wymienimy kilka pie- 
karń. Pierwszą z nich jest piekar- 
nia Ktugera w Trzebini. Robotni- 
cy, pracujący w porze nocnej, są 
zamknięci w piekarni tak, że gdy 
chtą załatwić swoje potrzeby na- 
turalne, a nie mogą, wskutek zam- 
knięcia, wyjść, załatwiają to na 
miejscu, przy wypieku. 

Drugi właściciel, p. Ignacy Ma- 
mica w Trzepini, zatrudnia ucz- 
niów piekarskich po 18 godzin 
na dobę, co nie przeszkadza mu 
jednemu płacić 12 zł. miesięcznie: 
drugi pracuje w drodze łaski, zaś 
obaj zastępują mu czeladników. 


RRONIKA SLĄSKA 
Załoga kop. „Wolfgang-Wawel' 


domaga się zwołania wspólnego Kongresu wszystkich 


budowy domków robotniczych, 
gdyż nędza mieszkaniowa na tere- 
nie Rudy jest straszna. 

Pod koniec zebrania przyjęto 
wniosek, by została przeprowadzo- 
na na terenie kopalni wśród załogi 
kontrola organizacyjna. 

Zebrania byty bardzo ożywione, 
a czem świadczyły liczne wystąpie- 
nia mówców w czasie dyskusji. 

Na tem zebranie zamknięto i ze- 
brani rozeszli się w tem przeświad 
czeniu, żę ich żądania zostaną wy- 
konane. 


Zmiany w katowickim Magistracie 


W najbliższych dniach wypro- 
wadza się da Niemiec b. birmistrz 
Zawodzia — Bogucic, p. Sobawa, 
radca honorowy miasta Katowic z 
listy niemieckiej. P. Sobawa otrzy- 
mał zezwolenie władz polskich na 
przekazywanie swojej wysokiej e- 
merytury miesięcznej do Niemiec 

„la miejsce p. Sobawy wchodzi 
dr. Rojek, katolik niemiecki. Dr 
Rojek był funkcjonarjuszem niem. 
organizacji pracowników umysła- 


wych na Śląsku. Ponieważ opie- 
rał się „zgleichszaltowaniu”* tej or- 
ganizacji przez hitlerowców, sira- 
cił posadę . Politycznie należy dr. 
Rojek do stronnictwa katolików 
dr. Pandta, który, jak wiadomo 
nie dał się przekupić przez hitle- 
rowców i prowadzi ostrą opozycję 
przeciwko „Volksbundowi*, stoją- 
cemu pod absolutnym wpływem 
czynników hitlerowskich w Rzeszy, 


Strajk w fabryce „Primissima” 


Onegdaj wybuchł strajk robotni- 
ków w fabryce mebli stylowych 
„Primissima* w Chorzowie przy 
ulicy Katowickiej 49, własność 
Grochuta i Chodały. Strajk miał 
podłoże częściowo ekonomiczne 1 
cześciowo został wywołany przez 
współwłaściciela Grochuta, które- 
go prawa własności do fabryki zo 
stały wyrokiem Sądu czasowo za- 
wieszone. Ponadto Grochut samo- 
wolnie zwolnił 26 uczniów wbrew 
życzeniom współwłaściciela Cho- 
dały, przez co zakłócił normalny 
iok pracy. Robotnicy w liczbie 23 
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przybydi do fabryki, nie przystąpili 
Jednak do pracy. 

Jak donoszą, strajk został na 
podstawie porozumienia zkkwido- 
wany. 

e RANEK 


Ze sportu robotniczego 
W niedzielę dnia 12.7 1936 o godz. 
17.80 na boisku K. 5. „Slavia” Ruda 
odbędzie się mecz piikarski piłki no- 
żnej pomiędzy  rohotniczemi druży- 
nami sporlowemi R.K.S. „Wolność! 
Ruda — RES. „Jedność”* Chorzów. 


Wintetok. 


Strajk na kopal 


Sytuacja na kopalni „Niemcy* 
w Świętochłowicach, której załoga 
przystąpiła w środę do strajku 
„polskiego“, dotychczas nie zmie- 
niła slẹ. Spokoju nigdzie nie zakłó 
cono- 

W czwartek bawit na eend 
kapalni inspektor pracy inż. Sero- 


Jak Hitler likwi 


ni „Niemcy” 


ka, który badał tło strajku, po- 
czem zda on sprawozdanie kom- 
petentnym władzom. 

Robotnicy zapowiedzieli konty- 
nuowanie strajku do czasu zupel- 
nego zniesienia nieprawnych świę 
tówek. 


duje 


bezrobocie na Słąsku Opolskim 


Na ostatnim zjeździe partji na- 
radowo - socjalistycznej w Niem- 
czech chwalił się Hitler, że zredu- 


kował bezrobocie do minimalnych 
rozmiarów. Hitler nie podawał je- 
dnak szczegółów tej likwidacji. 
Szczegóły te opowiadają sobie lu- 
dzie na ucho, gdyż prasa również 
nabrała wody do usł. 

Oto ze śląska Opolskiego wy- 
jeżdżają prawie codziennie więk- 
sze transporty bezrobotnych na 
Zachód i do południowych Nie- 
miec. Bezrobotni transportowani 
są do prac rolnych w dworach ob 
szarników i da różnych robót, 
związanych z ufortyfikowaniem 
granic niemieckich. Część bezro- 
notnych zostaia ulokowana w za- 
kładach budowy okrętów w Bre- 
mie i Hamburgu. Przy robotach 
rolnych zarabiają bezrobotni bar- 
dzo mało i traktowani są jak re- 
kruci. To samo jest przy robotach 
ziemnych i t. d. Przy pracach w 
dobrach niemieckich otrzymują 
bezrobotni około 40 fenigów na 
godzinę, gdy inni robotnicy, nale- 
żący do stałej załogi, zarabiają od 
1.10 marek na godzinę. Gdy nie- 
zadowoleni z takiego zróżniczko- 
wania zarobków nowi robotnicy 
zaprołestowali, wpadła policja, 
która w brutalny sposób stłumiła 
protest bezrobotnych śląskich. 
Wielu bezrobotnych zostało pobi- 
tych, a 50 osób zostało uwięzio- 


nych w obozie koncentracyjnym 
Bezrobotni ze Śląska Opolskie- 


go są zmuszeni do wyjazdów. Kto 
nie chce pojechać straci prawo la 
uzyskania pracy i prawo do zasił- 
ków dla siebie i dla rodziny. "Ta 
też codziennie odchadzą transpor- 
ty bezrobotnych na przymusowe 
roboty. 

Rodziny bezroboinych muszą je- 
dnak pozostać na miejscu przynaj- 
mniej przez okres pół roku, po któ 
rym to okresie mogą starać się. 0 
połączenie z ofcami rodzin. 

Dla wielu bezrobotnych -niema 
już powrołu na Śląsk Opolski, 
skąd zostali wyrwani na zawsze. 
Mieszkania ich zostaną podobno 
zarezerwowane dla optantów nie- 
mieckich, którzy muszą opuścić 
polski Śląsk po upływie Konwen- 
cji Genewskiej. 

Niezadowolenie na Śląsku Opal 
skim jest bardzo wielkie; jednak 
bezrobotni muszą milczeć, gdyż 
każdy głos protestu bywa bru- 
talnie tłumiony. Tak likwiduje Hi- 
ller bezrobocie na Śląsku. 


Porażony prądem 


W środę wieczoreem około godz. 
20.30, został porażony prądem elek- 
trycznym o sile 220 volt, wskutek 
czego poniósł śmierć na miejscu bez 
rohotny Jakób Koczy z Radlina, pow. 
rybnickim. Nieszczęśliwy naprawiał 
na dachu domu antenę zadjową i 
przez nieostrożność dotknął się prze 
wodu wysokiego napięcia. Zwłoki Ko 
czego odstawiono do miejscowej ko- 
stnicy. 


(Kor. własna). 


Trzecim jest p. Melcer w Trze- 
bini, który ma swoją piekarnię w 
piwnicy, przypominającej cele wię- 
zienne, ciasne i brudne (kilkanaś- 
cie schodów wdół). W obecnym 
czasie strajku zatrudnia swoją te- 
ściową, 70-letnią kobietę. 

Całe mnóstwo jest piekarń, w któ- 
rych brak szatni i spoczywalni, 
tak, że robotnicy w czasie przerw 
leżą na piecach i tabulach, służą- 
cych do odrabiania pieczywa. 

Wskutek strajku piekarzy chleb 
podrożał o 11 groszy, a bułki a 10 
gr, bo wypiekają je majstrowie i 
ich rodziny. 

Strajkujący piekarze wysunęli na- 
stępujące żądania: 1] wypłacenie 
tygodniówki, 2) utworzenie dwóch 
grup, l grupa piekarnie dubelło- 
we (dwa piece), gdzie pracuje je- 
den robotnik, Il grupa piekarnie 
mniejsze (pojedyńcze). 

Warunki płacy: I grupa pieco- 
wy 40 zł. za pięć dni w tygodniu 
po 8 godzin pracy dziennie, mię- 
szer 35 zł, tabulowy 30 zł. 

I] grupa: piecowy 35 zł, mię- 
Szer 25 zł, pomoc 15 zł. l utrzy- 
manie. Godziny nadliczbowe i szó- 
sty dzień w tygodniu przekazują 
piekarze na bezrobotnych. 

Dalej apelujemy da miarodaje 
nych czynników a wejrzenie w 
przepisy sanitarne i przepisy o wa 
runkach pracy, by panowie maj- 
strowie zechcieli ich przestrzegać. 

Przypomnieć musimy również, 
że komisje sanitarne już od blis- 
ka dwóch lat nie spełniały swoich 
obowiązków. J. D. 


Różne wiadomości 


W związku z krążącemi pogła- 
skami na temat projektowanego 
rzekomo przez „Wspólnotę Intere- 
sów“ usunięcia obecnego general- 
nego dyrektora hut tego koncernu, 
inż. M. Przybylskiego, wymieniają 
w sferach przemysłowych Śląska, 
jako jego przypuszczainego następ 
cę, inż. Bracha, który przybył przed 
rokiem na tutejszy teren i jako in- 
żynier - mechanik objął stanowi: 
sko szefa maszynowega hut kon- 
cernu „Wspólnoty Interesów". 


Dochodzenia policyjne w spra- 
wie znalezionych w życie obok Bu- 
glowizny zwłok 15-letniej Zofji 
Krzykałówny ze Świętochłowic, 
trwają nadal i obecnie natrafiają 
na olbrzymie trudności. Wobec te- 
go, że zwłoki Krzykałówny zostały 
odkryte dopiero po kilku dniachh i 
znajdowały się w zupełnym foz- 
kładzie, lekarze w czasie sekcji 
zwłok nie mogli stwierdzić przy- 
czyny śmierci dziewczynki, Jakkol- 
wiek okoliczności i poszlaki wska- 
zują na to, że Krzykałówna zosta- 
ła zamordowana, to jednak trud zo 
jest policji ustalić, czy faktycznie 
poniosła ona Śmierć z ręki zbrod- 
niarza. Według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa przyczyny śmierzi 
E 


Zycie robotnicze 


ZEBRANIE PPS dnia 12 i 19 lipca. 
Łagiewniki — o godz. 3-ej u p. 
Dymkowej; ref, przybędzie. 
Murcki—o godz. 2-ej wiec na 3a- 
Ji p. Goja; ref. przybędzie. 
ZEBRANIA C. Z. G. 
niedziela 12 lipca. 
Godula — o godz. 16-ej u Ruba- 
cha wiec górników. Ref. tow. Janta. 
Załęże — o godz, 10-ej u Ebla ref. 
tow. Janta. 
Bielszowice — o godz. 10ej u Dłu- 
gosza ref. tow. Kaczmarski. 
Łagiewniki — o godz. 10-ej u p. 
Dymka, ref. przybędzie, 


Krzykałówny pozostaną na zawsze 
tajemnicą. 
dż 

Kąpiący się na oczach wielu wl- 
dzów w Dolinie Trzech Stawów 
pod Katowicami 15-letni Józef Sa- 
lomon z Katowic Ii począł w pe- 
wnym momencie tonąć. Mimo, że 
natychmiast pospieszono mu z po 
mocą, chlopca wydobyła z wody 
bez życia. Wezwana karetka pogo 
towia ratunkowego  przewiozła 
zwłoki chłopczyka do kostnicy 
szpitala miejskiego w Katowicach. 
Rozpacz rodziców chłopczyka jest 
wielka. 

Nad kąpiącymi się w Bolinie 
"Trzech Stawów władze powinny 
roztoczyć większy nadzór. 

Dr 


Dyrekcja policji podaje do publiez- 
nej wiadomości, ża karty rowerowe 
wystawione w roku 1935 zachowują 
swoją ważność aż da dalszych zarzą- 
dzeń. Osobom, zgłaszającym się o wy 
danie nowych kart rowerowych na 
rok 1986, Dyrekcja policji wydawać 
będzie zaświadczenia według nowego 
wzaru. 


Radio śląskie 


SOBOTA, 11 lipca. 

6.03 Muzyka poranna. 6.33 Gim. 
nustyka, 6.50 Muzyka z płyt. 7.20. 
Dziennik poranny. 12,08 Koncert po- 
ludniowy, 13.05 Dziennik południowy. 
13.15 Koncert życzeń, 14.30 Muzyka 
lekka, 15.30 Powiat lubliniecki w do- 
bie dzisiejszej. 15.45 Ze śpiewem 
przez Polskę. „Jak śpiewają i tańczą 
biskupianie". 16. Recital skrzypcowy 
16.30 Arje operowe. 16.45 Od latar- 
ni do latarni — reportaż z portu 
gdyńskiego. 17. Koncert. 17.50 Łyk 
żubrówki — reportaż z puszczy Bia- 
łowieskiej. 18. Swaczyna i Dorotki— 
audycja dla dzieci. 18.25 Okropna 
niemoc Berty. 19. Wieczór muzyki 
lekkiej. 20.45 Ddziennik wieczorny. 
21. Walce w literaturze fortepiano- 
wej, 21.30 Napaść przy ulicy des 
Cendres — humoreska. 22.15 Muzy- 
ka taneczna. 22.55 Ostatnie wiado- 
mości dziennika radjowepo. 


Niukarnia Sp. Nakł.- Wydawniczej „Robotnik", Warazawa, Warecka 


